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Hieisiey Demokratyczne walczą o pokój
Przemówienie prezydenta Wilhelma Piecka

w rocznicą utworzenia. . . . . . . . . . . w‘ ... . . . Demokratycznej
BERLIN - - S3NiemionU - -55 okazJi pierwszej rocznicy utworzenia

N orneckiej Republiki Demokratycznej prezydent Wilhelm Pieck 
vyg os przemówienie radiowe, transmitowane przez wszystkie 
rozgłośnie Republiki. y

Minął rok — powiedział prezy 
dent Pieck — od dnia utworze­
nia Niemieckiej Republiki Demo 
kratycznej.

12 października-
Dniem Wojska 

Polskiego
WARSZAWA (PAP). Na pod­

stawie dekretu uchwalonego 
przez Radę Ministrów, a zatwier 
dzonego przez Radę Państwa, 

dzień 12 października będzie 
Dniem Wojska Polskiego.

Uczucie dumy napełnia nasze 
serca przede wszystkim dlate­
go, że naród niemiecki zdobył 
sobie równouprawnienie wśród 
narodów miłujących wolność. 
Zawdzięczamy ten fakt Związ­
kowi Socjalistycznych Republik 
Radzieckich, który, po wspaniało 
myślnym przekazaniu władzom 
niemieckim funkcji rządowych, 
sprawowanych przedtem przez 
radziecką administracją wojsko­
wą, pierwszy uznał naszą Repu­
blikę. Przez skreślenie połowy 
pozostających do spłacenia od­
szkodowań i przez zawarcie ukła 
du, przewidującego znaczną wy 
mianę towarową oraz przez wiel 
kie dostawy Związek Radziecki 
okazał nam poważną, bezintere­
sowną pomoc.

Dziś Republikę naszą uznają

skich — rozpalana przez reakcjo 
nistów, militarystów i chciwych 
zysków imperialistów, jest osta­
tecznie pogrzebana. Zarówno z 
polskim jak i czechosłowackim 
narodem łączą nas przyjazne sto 
sunki dobrego sąsiedztwa, któ­
rych mocną i długotrwałą pod­
stawą są porozumienia politycz­
ne, gospodarcze i kulturalne.

Dzień Wojska Polskiego będzie j wszystkie państwa, należące do
manifestacją ścisłego związku 
narodu polskiego z jego siłami 
zbrojnymi, które zabezpieczają 
pokojową i twórczą pracę nad 
rozkwitem kraju i budową Pol 
ski Socjalistycznej.

Dzień Wojska Polskiego, usta­
nowiony w rocznicę bitwy pod 
Lenino, uświęci braterstwo bro­
ni i wieczystej przyjaźni między 
Wojskiem Polskim a bohater­
ską Armią Radziecką, ostoją po­
koju i socjalizmu.

obozu pokoju.
Dawna wrogość do naszych

Minister sowchozów 
ZSRR

przyjął wycieczkę 
robotników PGR

MOSKWA. (PAP). — Minister 
sowchozów ZSRR — Skworcow 
podejmował delegację robotni­
ków Państwowych Gospodarstw 
Rolnych, która przybyła przed 
paru dniami do Związku Ra­
dzieckiego. Delegacji towarzy­
szył charge d’affaires RP w Mo-

sąsiadów narodów słowian- skwie J. Zambrowicz.

Prowokacyjny »protest« 
marionetek z Bonn

Zwycięstwo 
wyborcze

Demokratycznego 
Związku Narodu 
Fińskiego

HELSINKI (PAP). Ogłoszone 
w prasie ostateczne dane, doty­
czące wyborów komunalnych w 
Finlandii, wskazują, że na ogól­
ną liczbę 1.449.418 głosów — 
Demokratyczny Związek Narodu 
Fińskiego otrzymał 23,1 piroc., so­
cjaldemokraci — 25,6 proc. zaś 
pozostałe partie mieszczańskie 
łącznie 51,3 proc.

Demokratyczny Związek Narodu 
Fińskiego, tf. partia skupiają­
ca najbardziej postępowe ele­
menty, uzyskała 2.485 manda­
tów, co oznacza wzrost o 479 
mandatów w porównaniu z wy­
borami w 1947 r. Socjaldemo­
kraci uzyskali 2.702 mandaty 
(394 więcej, riiż w 1.947 r.), po­
zostałe cztery partie burżuazyj- 
ne uzyskały razem 6.734 man­
daty.

BERLIN (PAP). Wysocy komisa­
rze Stanów Zjednoczonych, Wiel­
kiej Brytanii i Francji w Niem­
czech zachodnich przekazali kie­
rownikowi Polskiej Misji Wojsko 
wej w Berlinie „protest" macio- 

I netkowego rządu w Bonn przeciw- 
I ko układowi, zavrartemu w Zgo­
rzelcu dnia 6 lipca br. pomiędzy 
Rządem Polskim a Rządem Tvm-i 
czasowym Niemieckiej Republiki j 
Demokratycznej o wytyczeniu: u- 
stalonej i istniejącej polsko - nie­
mieckiej granicy państwowej.

Dnia 7 października br. kierow­
nik Polskiej Misji Wojskowej w 
Berlinie zwrócił przesłany mu do­
kument wysokim komisarzom z 
wyjaśnieniem, iż Rząd Polski nie 
traktuje samozwańczego rządu w 
Bonn jako ciała uprawnionego do 
składania oświadczeń w sprawie 
układów zawartych pomiędzy Rzą 
dem Polskim a Rządem Tymcza­
sowym Niemieckiej Republiki De

mokralycznej oraz że obliczony na 
prowokację „protest" bonnski nie 
zasługuje na rozpatrzenie.

Mówiąc o sukcesach, osiągnię­
tych przez Niemiecką Republik? 
Demokratyczną w ciągu ubiegłe­
go roku, prezydent Pieck oś­
wiadczył:

— Dzięki entuzjazmowi i wy­
siłkom przodowników pracy i ak 
tywistów w przemyśle i rolni­
ctwie, wykonanie 2-letniego pla 
nu odbudowy naszej gospodarki 
stało się możliwe w półtora roku.

W Niemczech zachodnich — 
powiedział prezydent Pieck — 
zwiększana jest wciąż ilość dy­
wizji amerykańskich i brytyj­
skich, jak również ilość bomb, 
czołgów i armat. W Niemczech 
zachodnich tworzone są zmilita­
ryzowane oddziały policyjne, sta 
nowiące w istocie rzeczy armię.

Jednakże cały naród niemiec­
ki pragnie pokoju. Agresywne, 
prowokacyjne plany imperiali­
stów zakończą się niewątpliwie 
całkowitym bankructwem, jeżeli 
ludność Niemiec zachodnich zje­
dnoczy się z Niemiecką Republi 
ką Demokratyczną w jej pokojo 
wej polityce i zażąda położenia 
kresu zbrojeniom i militaryza­
cji. Wówczas przywrócona bę­
dzie jedność Niemiec w walce 
o sprawiedliwy traktat pokojo­
wy i o wycofanie wszystkich 
wojsk okupacyjnych.

Osiągnięcia nasze pozwalają 
nam spoglądać z nadzieją w na­
szą pełną pracy, lecz pokojową i 
szczęśliwą przyszłość. Do osią­
gnięcia pokojowej i szczęśliwej 
przyszłości przyczyni się nasze 
zwycięstwo w wyborach 15 paź­
dziernika.

Depesza KC
Komunistycznej Partii ZSRR 

do Komitetu Centralnego SED
MOSKWA (PAP). Komitet Centralny Komunistycznej 

Partii Związku Radzieckiego wystosował następującą 
depeszę do Komitetu Centralnego Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności:

Komitet Centralny Komunistycznej Partii Związku Radziec­
kiego pozdrawia serdecznie w dniu I rocznicy Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej Niemiecką Socjalistyczną Partię Je­
dności, organizatora i promotora walki niemieckiej klasy ro­
botniczej i wszystkich postępowych sił narodu niemieckiego
0 jednolite, demokratyczne i pokój miłujące Niemcy.

Przesyłamy życzenia nowych sukcesów wr gospodarczym
1 kulturalnym rozwoju Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
w dziele dalszego utrwalenia przyjaźni między narodem nie­
mieckim a narodami Związku Radzieckiego oraz w walce o 
sprawę pokoju, demokracji i socjalizmu przeciwko imperialis­
tycznym podżegaczom wojennym.

Niech żyje Niemiecka Socjalistyczna Partia Jedności — 
czołowy oddział demokracji niemieckiej!

KC KOMUNISTYCZNEJ PARTII 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

Depesza
generalissimusa StaSina 

do premiera Grotewohla
MOSKWA (PAP). Przewodniczący Rady Ministrów 

ZSRR Stalin wystosował następującą depeszę do pre­
miera Niemieckiej Republiki Demokratycznej — Otto 
GROTEWOHLA:

Z okazji święta narodowego — Dnia Republiki — proszę 
przyjąć, Panie Premierze, me szczere gratulacje dla narodu 
niemieckiego, rządu Republiki, dla Pana osobiście oraz życze­
nia sukcesów w budowie jednolitych, niezależnych, demokra­
tycznych i pokój miłujących Niemiec,

(—) J. STALIN

Ma 33 rocznicę Rewolucji Październikowej
w atmosferze głębokiego przywiązania do ZSRR 
‘ ‘ ‘ . cukrowni Pelplin podejmują zobowiązania

19 tam dzieł Lenina 
w przekładzie polskim

WARSZAWA. (PAP). — Na 
kładem „Książki i Wiedzy” uka­
zał się 19 tom dzieł W. I. Le­
nina w przekładzie polskim.

Tom obejmuje prace i artyku 
ły Lenina, napisane w miesią­
cach marzec — grudzień 1913 r.

Tom wydany został w nakła­
dzie 250.000 egzemplarzy.

Cena egzemplarza wynosi 250 
złotych.

W odświętnie udekorowanej świetlicy cukrowni pelplińskiej ze­
brała się cała załoga. Przy stole prezydialnym znaleźli się obok 
przedstawicieli Komitetu Powiatowego i Gminnego PZPR — czo­
łowi działacze i przodownicy pracy cukrowni. Obok sekretarza 
podstawowej organizacji partyjnej PZPR Antoniego Jankowskie­
go zasiadł odznaczony odznaką przodownika pracy Jan Dębski, 
dalej Franciszka Palczewska. Feliks Haase, Józef Jasiński i To­
masz Krzyżanowski.

Wszystkie twarze są skupione I załoga naszej cukrowni postano- 
i poważne, gdy w ciszę padają \ wiła zwiększyć produkcję cukru,

przysparzając naszemu państwu

[«ujemy się ponadto należycie I— dołożyć wszelkich sił, aby cu- 
(kontrolować spalanie węgla na krownia Pelplin wywiązała się 
i rusztach i obniżyć do minimum |z zadań kampanii najlepiej i naj

mocne słowa referatu o znaczę 
niu Rewolucji Październikowej. 
Serdeczne, z głębi serc płynące 
okrzyki na cześć Związku Ra­
dzieckiego i wielkiego chorążego 
obozu pokoju — Józefa Stalina, 
zrywają się z ust zebranych. Dłu 
go sala wiwatuje na cześć ra­
dzieckich robotników i kołchoź­
ników, na cześć radzieckich ko­
biet i młodzieży.

— Towarzysze — woła prze­
wodniczący rady zakładowej Jan 
Haase — w odpowiedzi na apel 
załogi cukrowni w Malborku —

oszczędność 35 milionów złotych
Towarzysze... — słowa przewod­
niczącego rady zakładowej giną 
w burzy oklasków i okrzyków.

Wreszcie ponad gwarem pod­
nieconych głosów zapanowuje 
spokojny, choć wzruszony głos
Szatkowskiego.

— My, pracownicy kotłowni, 
zobowiązujemy się do dostarcza­
nia przez cały czas kampanii wy 
starczającej ilości pary na tur­
biny i do gotowania. Zobowią-

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY 

na Bałtyk południowy 1 Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 8, 10. 1950 r,: ;

Zachmurzenie j 
zmienne, miejsca j 
mi przelotny 
deszcz. Tempera 
tury od + 10 st. 
do + 15 st. Wi­
dzialność dobra. 
Wiatry umiarko­
wane, miejscami 
słabe, od 2 do 5 
st. w skali B, z 
kier. zachodnich. 
Stan morza i Za­
toki Gd. 2—3.
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WiN agenturą szpiegowską
Drugi dzień procesu

WARSZAWA (PAP). W drugim dniu procesu głównej ko­
mendy WiN sąd przesłuchiwał oskarżonego Mieczysława Ka­
walca oraz osk. Łukasza Cieplińskiego.

SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA:

Niż nad Islan­
dią, Anglią półn. 
i Skandynawią 
przesuwa się na 
póln. - wschód, 
Wyż nad Francją, 
Alpami i środko­
wa częścią ZSRR

Osk. Kawalec przyznał się do 
winy i opowiadając o swej 
działalności przeciwko organiza 
cjom demokratycznym, a następ­
nie przeciwko władzom ludo­
wym podał szereg funkcji, jakie 
zajmował w czasie okupacji w 
AK a po wyzwoleniu w WiN. 
Dalsze zeznania Kawalca odsła­
niają zbrodniczą robotę WiN w 
rzeszowskim. Oskarżony opowia 
da cynicznie o napadzie zorgani 
zewanym przez współoskarżone 
go Cieplińskiego na więzienie w 
Rzeszowie. Napad ten, w któ­
rym oskarżony brał czynny u- 
dział, został odparty przez za­
łogę więzienia, WiN-owcy zamor 
dowali jednak wówczas m. in. 
por. Grabowskiego. Kawalec 
przyznaje też, że na rozkaz Ciep 
lińskiego wskazywał mu działa­
czy demokratycznych, funkcjo­
nariuszy władz bezpieczeństwa 
itp., których następnie bandv 
WłN-owskie mordowały.

Kawalec podał też szczegóły 
przeprowadzonych na jego zlece 
nie napadów rabunkowych na 
inkasenta Ubezpieczalni Społe­
cznej i na browar.

Zasadniczą działalnością osk. 
Kawalca było jednak szpiegost­
wo. Kawalec podał całą struk­
turę sieci szpiegowskiej WiN, 
zaznaczając, że „sieć wydziału 
informacyjnego spoczywała na 
jego łączności, sam przeprowa­
dzał odprawy i dawał instruk­
cje", jako kierownik wydziału 
informacji komendy głównej 
WiN.

Raporty szpiegowskie sporzą­
dzał Kawalec co miesiąc w ilo­
ści około 14 egzemplarzy, które 
rozsyłano według rozdzielnika. 
Jeden egzemplarz szedł za gra­
nicę dla „delegacji” „Dardane- 
Ie”, jeden dla Ambasady Sta­
nów Zjednoczonych w Warsza­
wie, jeden oznaczony literą „K” 
dla — jak mówi oskarżony „czyn

ników kościelnych”, a jeden, zna 
kowany literą „L” — dla Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego.
Oskarżony nie przypomina so­
bie, czy i poselstwo Belgii w 
Warszawie również olrzymywa 
ło takie sprawozdania.

Zdaniem Kawalca, dostarczane 
przez wywiad WiN raporty szpie 
gowskie z terenu Polski potrzeb 
ne były Angłosasom dla ich przy­
gotowań wojennych.

W końcowej części swych ze­
znań Kawalec stwierdza bez wa 
hania, że „cementem”, który łą­
czył ze sobą II Korpus emigra­
cyjny endecko - sanacyjny, „Od 
dział VI” oraz WiN i mikolaj- 
czykowskie PSL — była zaciekła 
walka z obozem demokracji lu­
dowej w Polsce. Rozprawa trwa.

normę zużycia węgla pod kotła­
mi.

Teraz ze wszystkich stron sali 
zbliżają się do stołu prezy dial 
nego przedstawiciele wszystkich 
działów produkcji. Składają oni 
w imieniu swych działów zobo­
wiązania produkcyjne. Nie są to 
puste słowa. Klasa robotnicza 
zdaje sobie sprawę, że w jej rę­
ku spoczywa odpowiedzialność 
za szybsze i lepsze wykonanie 
planów produkcyjnych.

Robotnicy, prawdziwi gospoda­
rze swoich warsztatów pracy, 
zdają sobie sprawę, że podnosząc 
wydajność fabryk — przyspiesza 
ją budowę socjalizmu, przyspie­
szają budowę lepszej, jaśniejszej 
przyszłości.

— Nie zawiedziemy zaufania, 
j które pokłada w nas nasza ludo- 
| wa ojczyzna. Nie zmarnujemy 
i tych wartości, które zdobył dla 
i proletariatu całego świata robot- 
| nik radziecki.

— My, ślusarze obchodowi, zo­
bowiązujemy się przez sumienną 
i wnikliwą pracę nie dopuścić do 
postojów, zapobiegać awariom 
przez stały nadzór, a w wypadku 
awarii, do jak najszybszego jej 
zlikwidowania — mówi Richter.

— Na cześć racjonalizatorów i 
nowatorów Związku Radzieckie­
go my, pracownicy techniczni, 
zobowiązujemy się — w celu 
podniesienia wydajności pracy i 
jakości produkcji — otoczyć opie 
ką racjonalizatorów i nowato-

terminowiej.
— Słowo „kampania” znaczy 

„walka” — mówi dyrektor cuk­
rowni Janusz Witomski. Do wal­
ki tej przygotowaliśmy się dob­
rze. Remont naszej cukrowni, 
według opinii fachowców,- został 
wykonany najlepiej w całym o- 
kręgu. Mamy ambicję, aby rów­
nież w samej walce, w samej 
kampanii wysunąć się na pierw­
sze w gdańskim okręgu miejsce. 
Techniczne możliwości mamy — 
trzeba tylko, aby cała załoga na­
szej fabryki ożywiona była tą 
wolą zwycięstwa w szlachetnym 
współzawodnictwie o lepsze wy­
konanie planów produkcyjnych, 
o szybsze ukończenie kampanii 
produkcyjnej.

— Towarzysze, jeśli wysiłki na­
sze będą zgodne, jeśli unikniemy 
waśni i wewnętrznych kwasów 
— mamy wszelkie szanse, że 
tegoroczną kampanię przeprowa 
dzimy w sposób wzorowy tak co 
do ilości oraz jakości produkowa 
nego cukru, jak i co do szybko­
ści wykonania nałożonych na 
nas zadań.

Do zobowiązań produkcyjnych 
robotników cukrowni przyłączy­
li się również pracownicy biura 
cukrowni.

— Dla uczczenia 33 rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Październiko 
wej pracownicy księgowości fi­
nansowej cukrowni Pelplin zo­
bowiązują się skrócić termin bi­
lansu za miesiąc wrzesień bież. 
roku o 10 dni, to jest wykonać 
go zamiast na 25 na 15 paździer

„Prasa polska
w walce o po ńf“

PRAGA. (PAP). — W dniu 7 
bm. odbyło się w Pradze uroczy 
ste otwarcie wystawy ..Prasa, 
polska w walce o uokóf'

rów naszej cukrowni, aby zakład |nika 1950 r. - powiedział głów- 
nasz wyprodukował jak najwięk ny księgowy Laskowski.
szą ilość cukru przy jak najmniej 
szym zużyciu węgla pod kotła­
mi, oliwy i smarów, kamienia 
wapiennego, koksu, serwet oraz 
obniżyć do minimum procent 
strat — składa przyrzeczenie star 
szy mechanik Sikorski.

Wszystkie działy produkcji po 
dejmują zobowiązania staranne­
go, szybkiego wykonywania swej 
pracy. Pracownicy wyładunków 
i płuczek, krajalnic i dyfuzorów, 
wyparek i warników, suszarni i 
wapniami — zobowiązują się dla 
zadokumentowania swego przy­
wiązania do Związku Radzieckie 
go i wielkiego wodza międzyna­
rodowego proletariatu — Stalina

— Na cześć wielkich agrobio­
logów radzieckich Miczurina i 
Lysienki, my, pracownicy działu 
plantacyjnego, zobowiązujemy 
się dopilnować planowego od­
bioru buraków na punktach, o- 
raz zakończyć rozliczenie planta­
torów 15 dni po zakończeniu do­
stawy.

Kobiety pracujące w cukrowni 
Pelplin nie pozostały w tyle za 
mężczyznami, składając za po­
średnictwem Heleny Górskiej, 
przewodniczącej rady kobiecej 
— zobowiązanie wzm .lenia wy­
dajności pracy, celem przekroczę 
nia norm przeroby i obniżenia 
strat
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Granica przyjaźni na Odrze i Nysie
łączy Polskę i Niemcy Demokratyczne
Przemówienie Franciszka Jóźwiaka na ' ' w Warszawie

WARSZAWA (PAP). Poniżej zamieszczamy fragmenty przemó­
wienia, wygłoszonego przez członka Biura Politycznego KC PZPR, 
Franciszka Jóźwiaka - Witolda, na uroczystym wieczorze w sali kina 
„Moskwa" w Warszawie z okazji rocznicy powstania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Obywatele! Towarzysze!
Wspaniałe zwycięstwo Armii 

Radzieckiej dowodzone; przez 
Stalina, która rozbiła w 19*15 r. 
Niemcy faszystowskie — stało 
się momentem przełomowym nie 
tylko dla tych wszystkich naro- 
rów, które Armia Radziecka wy 
zwoliła z jarzma okupacji hitle­
rowskiej — ale stało się również 
momentem przełomowym dla sa­
mego narodu niemieckiego.

Rozbicie hitlerowskiej maszy­
ny ucisku, rozbicie hitlerowskiej 
armii przez zwycięski Związek 
Radziecki wyzwoliło w Niem­
czech siły postępowe i demokra­
tyczne.

Na czele tych sił stanęli komu­
niści i szczerzy demokraci nie­
mieccy, którzy w okresie władzy 
hitlerowskiej siedzieli w więzie­
niach i obozach koncentracyj­
nych, którym udało się uchronić 
przed terrorem faszystowskim na 
gościnnej ziemi radzieckiej. Na 
czele walk o nowe, demokra­
tyczne, pokój miłujące Niemcy 
stanęli najlepsi synowie niemiec­
kiej klasy robotniczej Pieek i 
Grotewohl, Ulbricht i Reimann i 
wielu, wielu innych. Rozpoczął 
się bój o to, aby naród niemiec­
ki skierować na drogę pokojowe­
go rozwoju, aby ten naród, któ­
ry na przestrzeni jednego poko­
lenia dwukrotnie stawał się na­
rzędziem zbrodniczej polityki nie 
mieckich i międzynarodowych 
klik imperialistycznych, który dał 
się ujarzmić przez hitlerowskich 
bandytów i pchnięty na morder­
czą wyprawę przeciw ludom Eu­
ropy i Związkowi Radzieckiemu 
uległ faszystowskiej deprawa­
cji — aby ten naród uzdrowić 
politycznie i moralnie i skiero­
wać na drogę pokoju i postępu.

Dwie koncepcje
Już nazajutrz po wojnie zary­

sowały się wyraźnie dwie kon­
cepcje odnośnie stosunku do Nie 
mieć. Koncepcja postępu i poko­
ju — nakreślona przez Związek 
Radziecki i koncepcja imperiali­
styczna — wytyczona przez Sta­
ny Zjednoczone.

Politykę mocarstw wobec Nie­
miec określiły uchwały poczdam 
skie, uchwały zmierzające do cał 
kowitej demilitaryzacji i dena- 
zyfikacji Niemiec, uchwały ma­
jące na celu zniszczenie podstaw 
socjalnych imperializmu niemiec 
kiego i popieranie demokratycz­
nego ruchu w celu utworzenia 
Niemiec demokratycznych, jedno 
litych i pokojowych. Imperialiści 
amerykańscy już w chwilę po 
podpisaniu umowy poczdamskiej 
zaczęli ją systematycznie saboto­
wać. Obawiając się coraz bar­
dziej rosnących wpływów odra­
dzających się, postępowych sil 
ludu niemieckiego — imperialiści

amerykańscy powołali w zachód 
niej strefie Niemiec rząd mario­
netkowy, patronując odwetowym 
kołom niemieckim, wczorajszym 
SS-manom i najgorętszym zwo­
lennikom Hitlera po to, aby stwo 
rzyć z Niemiec bazę wypadową 
przeciw ZSRR i krajom demo­
kracji ludowej, aby szczuć prze­
ciwko naszej granicy na Odrze 
i Nysie, aby pielęgnować i pod­
sycać odwetowe dążenia reakcji 
niemieckiej, różnych Schachtów 
i Kruppów, wczorajszych ludo­
bójców i podpalaczy. Oto sens 
i cel koncepcji amerykańskiej.

Koncepcja Związku Radzieckie 
go, poparta całkowicie przez ca­
ły światowy obóz postępu i po­
koju, wyrażała się w słowach, 
jakie jeszcze w 1944 r. wypowie­
dział Stalin: „Wygrać wojnę z
Niemcami, znaczy dokonać wiel­
kiego, historycznego zwycięstwa, 

le wygrać wojnę nie oznacza je­
szcze zabezpieczyć trwały pokój 

pełne bezpieczeństwo w przy­
szłości. Zadanie polega nie tylko 
na tym, aby wygrać wojnę, ale 
i na tym, aby uniemożliwić pow­
stanie nowej agresji, nowej woj­
ny".

Droga pokoju 
i demokracji

W październiku 1949 r. pow­
stała Niemiecka Republika De­
mokratyczna.

W deklaracji rządowej z 15. 10. 
1949 r. premier Grotewohl stwier 
dził:

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej zdaje sobie spra 
wę z tego, że zdoła ona wykonać 
swe zadania jedynie w tym wy­
padku, jeśli będzie kroczyła no­
wą drogą — drogą pokoju i de­
mokracji".

Obierając tę nową drogę — 
drogę pokoju i demokracji, Nie­
miecka Republika Demokratycz­
na stała się dalszym ogniwem, 
wzmacniającym siły pokoju na 
świecie.

Powstanie NRD stało się po­
ważnym wkładem do międzyna­
rodowego ruchu pokoju, stało się 
jeszcze jedną klęską obozu agre­
sji i wojny, stało się przełomo­
wym wydarzeniem w polityce 
międzynarodowej.

Zwrotny punkt
Powstanie NRD stało się punk 

tern zwrotnym w stosunkach mię 
dzy Polską a Niemcami. Po raz 
pierwszy w historii na naszych 
zachodnich granicach mamy są­
siada, który za jedno z założeń 
swojej polityki zagranicznej po­
stawił sprawę walki o pokój, do­
brosąsiedzkie, przyjazne stosunki 
z Polską,

Rok dzieli nas od powstania 
Niemieckiej Republiki Demokra

tyka współpracy i przyjaźni z 
Polską sformułowana w pierw­
szym oświadczeniu rządu NRD 
szybko przybrała postać konkret 
nych czynów. W ciągu tego roku 
stworzono podwaliny ścisłej 
współpracy gospodarczej i kultu­
ralnej między Polską a NRD.
Porozumienia i układy zawarte 
w czasie wizyty delegacji rządo­
wej NRD w Warszawie w czerw­
cu służą swobodnemu rozwojowi 
i dobrobytowi obu narodów, a 
tym samym stanowią poważny 
wkład do dzieła ugruntowania 
pokoju.

Szybka normalizacja stosun­
ków gospodarczych i kultural­
nych polsko - niemieckich opie­
ra się na zasadniczej decyzji po­
stępowych i demokratycznych sił 
Niemiec uznania granicy na 
Odrze i Nysie za granicę pokoju 
i przyjaźni. 6 lipca 1950 r. pod­
pisany został między Państwem 
Polskim a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną wielki, historycz 
ny akt zgorzelecki, akt, któremu 
towarzyszył entuzjazm mas pra­
cujących po obu stronach grani­
cy, akt, który przyoblekł nową 
treść stosunków polsko - niemiec 
kich w formę układu międzyna­
rodowego. Na nic się nie zdadzą 
intrygi imperialistów angloame- 
rykańskich i inspirowane przez 
wysokich komisarzy prowokacyj­
ne wypady marionetkowego rzą-'wielki Stalin!

du w Bonn przeciwko umowie 
zawartej w Zgorzelcu. Granica 
na Odrze i Nysie jest nienaru 
szalna i nie dzieli ona, ale łączy 
dwa nasze narody w walce o 
szczęście naszych ludów, w wal 
ce o pokój.

Tow. Ernest Thaelman nie do­
żył chwili, gdy potężna Armia 
Radziecka rozbiła hitleryzm, 
dzień przed wyzwoleniem został 
zamordowany przez siepaczy hi­
tlerowskich. Ale żyje sprawa, za 
którą walczył i zginął tow. Thael­
man, żyją i walęzą o zwycięst­
wo tej sprawy towarzysze Thael- 
mana. Ich bój o Niemcy takie, 
za jakie walczył Karol Liebk­
necht, Róża Luksemburg, Julian 
Marchlewski i Ernest Thaelman 
łączy się z naszą walką.

Życzymy naszym towarzyszom 
niemieckim dalszych sukcesów i 
zwycięstwa w walce o jednolite, 
demokratyczne, pokojowe Niem­
cy.

Niech żyje Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna i jej Prezy­
dent Wilhelm Pieck!

Niech żyje przyjaźń polsko - 
niemiecka!

Niech żyje Prezydent Polski 
Ludowej Bolesław Bierut!

Niech żyje zwarty i niezłomny 
obóz pokoju ze Związkiem Ra­
dzieckim na czele!

Niech żyje chorąży pokoju —

Przemówienie 
Fryderyka Wolfa

WARSZAWA (PAP). Na uroczystym wieczorze z okazji rocznicy 
powstania Niemieckiej Republiki Demokratycznej przemawiał amba­
sador NRD w Warszawie, Friedrich Wolf. Poniżej zamieszczamy 
fragmenty jego przemówienia.

W dniu 7 października 1949 r. 
została utworzona Niemiecka Re 
publika Demokratyczna. Powsta 
nie tego nowego państwa nie­
mieckiego, które jest państwem 
pokojowym, antyfaszystowskim, 
demokratycznym, stało się możli 
we dzięki zwycięstwu sławnej 
Armii Radzieckiej nad faszyz­
mem niemieckim i dzięki nie­
omylnej polityce pokojowej Rzą 
du Radzieckiego pod kierownict­
wem wielkiego Stalina?

Tymczasowy rząd NRD został 
utworzony pod kierownictwem 
premiera Otto Grotewohla. W 
swej deklaracji rząd ten zobo­
wiązał się kroczyć drogą demo­
kracji, pokoju i przyjaźni ze 
wszystkimi narodami.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna jest zatem rzeczywiś­
cie nowym państwem niemiec­
kim, które zasadniczo różni się 
od niemieckich państw w prze­
szłości. Jest ona państwem miłu­
jącym pokój, antyfaszystowsko- 
demokratycznym, w którym lud 
pracujący pod kierownictwem

Dzień powszedni ZSRR
Transporty włókna j 
wysokiej jakości

Wielkie fabryki przeróbki ba­
wełny w Tadżykistanie otrzymały 
nowe maszyny krajowej produk­
cji. W zakładach kanibadam- 
skich, proletarskich i stalinabadz 
kich zainstalowano aparaty do 
oddzielania włókna, nowe prasy 
i transportery. Przeróbka baweł­
ny z nowych zbiorów ma prze­
bieg bardzo pomyślny. Załogi fa­
bryczne przekraczają codziennie 
swoje normy produkcyjne i do­
starczają wyłącznie wyroby do­
skonałej jakości.

Do przedsiębiorstw włókienni­
czych w Moskwie, Iwanowie i Ja 
rosławiu nadeszły już pierwsze 
transporty włókna z bawełny no­
wych zbiorów, oczyszczone przez 
zakłady obwodu leninabadzkiego.

Zamówienia 
dla gigantycznych 

budowli
Pełni dumy z okazanego zau 

fania —- przygotowują się ludzie 
radzieccy, czołowi przodownicy i 
robotnicy fabryk, do wykonania 
zaszczytnych zamówień, potrzeb­
nych dla budowy największych 
na świecie elektrowni na Wołdze, 
Dnieprze i w Turkmenii. Robot­
nicy fabryki „Elektrosiła“, mają-

tycznej. W ciągu tego roku poli- cy bogate doświadczenie w dzie

dżinie budowy hydrogeneratorów 
zbudują maszyny elektryczne, 
które znacznie przewyższą wszy­
stkie poprzednio skonstruowane 
agregaty tego typu.

Załoga zakładów metalowych 
im. Stalina zbuduje dla nowych 
elektrowni jedyne w świecie tur 
biny o potężnej mocy oraz opra­
cuje zupełnie nowe konstrukcje 
maszyn.

Pracownicy leningradzkich za­
kładów „Elektroaparat“ wyprodu 
kują nowe urządzenia dla elek­
trowni wodnych oraz linii wyso­
kiego napięcia. Po raz pierwszy 
na świecie zostaną zbudowane a- 
paraty, które będą wyłączały prąd 
o wielkiej mocy przy superwyso 
kim napięciu.

Troska o nauczycieli 
miejskich

W Kazachstanie ludność daje 
wyraz głębokiej troski o życie i 
pracę nauczyciela wiejskiego, dą­
żąc do poprawy jego warunków 
mieszkaniowych.

Siłami chłopów kołchozowych 
oraz na koszt kołchozów posta­
wiono w Kazachstanie ponad pół­
tora tysiąca domów dla nauczy­
cieli. W bieżącym roku do użyt­
ku nauczycieli oddanych zostanie 
250 nowych domów. Równolegle, 
obok wznoszonych szkół, wyra­
stają piękne, piętrowe domy,

przeznaczone dla nauczycieli koł­
chozowych.

klasy robotniczej sam wykuwa 
swój los.

Już w swojej pierwszej dekla 
racji rządowej 12 paźdz. 1949 r. 
premier NRD Otto Grotewohl 
podkreślił: „Granica nad Odrą
i Nysą jest dla nas granicą poko­
ju, która umożliwia przyjazne 
stosunki z narodem polskim. 
Rząd wie, że jego stanowisko od 
nośnie granicy nad Odrą i Nysą 
podzielają wszystkie niemieckie 
partie demokratyczne”.

Ministrowie spraw zagranicz­
nych USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji powzięli na swych ostat 
nich obradach w Nowym Jorku 
uchwały, które stanowią nową 
niesłychaną prowokację pod ad­
resem wszystkich demokratycz­
nych i miłujących pokój naro­
dów.

Zamaskowane wciąganie Nie­
miec zachodnich do przygotowań 
wojennych mocarstw imperiali­
stycznych przemieniło się w o- 
twarte włączanie marionetkowe­
go państwa w Bonn do atlantyc­
kiej polityki wojny.

Naród niemiecki proklamował 
opór narodowy przeciwko tym 
zarządzeniom.

Niemiecka Republika Demo­
kratyczna jest głęboko przekona­
na o zwycięstwie demokratycz­
nych sił Niemiec i obozu poko­
ju pod przewodem potężnego 
Związku Radzieckiego. Stoi ona 
ramię w ramię z miłującymi po 
kój krajami, walczy o pokój, o 
przyjaźń między narodami, o 
polepszenie sytuacji życiowej 
ludzi pracy.

Hektar daje 5 ton 
jęczmienia

Prace laboratorium Akademii 
Nauk Republiki Ormiańskiej nad 
podniesieniem urodzajności zbóż, 
dały ostatnio piękne rezultaty.
A. Minas j an, starsza pracownica 
naukowa tego instytutu, wyho­
dowała zä pomocą regulowania 
terminu siewu wysokourodzajne 
nasiona jęczmienia. Kołchoz w re 
jonie oktemberiańskim zasiał w. 
ubiegłym roku tym ziarnem kił- j Bolesław Bierut! 
ka hektarów ozimin i zebrał! Niech żyje

Niech żyje walka o jednolite, 
demokratyczne i miłujące pokój 
Niemcy!

Niech żyje i rozwija się Nie­
miecka Republika Demokratycz­
na i jej Prezydent Wilhelm 
Pieck!

Niech żyje i rozwija się demo­
kratyczna Polska i jej Prezydent

Świadomość, która "" ' i jednoczy
Minęły prawie dwa tygodnie od dnia, w którym załoga huty 

„Pokój" rzuciła hasło uczczenia czynem produkcyjnym 33 rocznicy 
WieJkiej Rewolucji Socjalistycznej i II Światowego Kongresu O- 
broóców Pokoju. Od tej chwili każdy dzień przynosi wiadomości
0 nowych zobowiązaniach, płynących nieprzerwanym strumieniem 
ze wszystkich stron Polski, ze wszystkich gałęzi przemysłu, z miast
1 wsi.

Wałbrzyscy górnicy, z kopalni im. Thoreza, zobowiązali się do 
wydobycia 100 tysięcy ton węgla ponad plan... Załoga huty „Flo­
rian” zobowiązała się do wykonania planu rocznego na dzień 7 gru­
dnia, a załoga „Pafawagu” na dzień 15 grudnia... Załoga ZPB im. Fe­
liksa Dzierżyńskiego w Łodzi, zobowiązała się w okresie od 1. X. 
do 6. XI. dać gospodarce narodowej produkcję ponadplanową i osz­
czędności łącznej wartości 172,975 tys. zł... Robotnicy dwunastu 
PGR-ów zespołu zaborowickiego w woj. wrocławskim zobowiązali 
się przyśpieszyć omłoty o trzy tygodnie... „Ursus" daje 80 traktorów 
ponad plan... Huta „Szczecin" daje tysiąc, a „Stalowa Wola" dwa 
tysiące ton stali ponad plan... Melo i średniorolni chłopi gromady 
Tuszów w pow. lubelskim zobowiązali się przyśpieszyć omłoty i or­
ki zimowe, zwiększyć roczny plan dostawy zbóż o 25 proc... Załoga 
fabryki Nr^ 1 w Tomaszowie Mazowieckim zobowiązała się do końca 
br. zwolnić 1,2 miliarda zł środków obrotowych...

Nie tylko załogi zakładów produkcyjnych, ale także poszczegól­
ni przodujący robotnicy podejmują zobowiązania indywidualne, po­
ciągając za sobą towarzyszy pracy. Murarz Edward Słupecki na na­
radzie stołecznych robotników budowlanych zainicjował współza­
wodnictwo o tytuł najlepszego murarza. Prządka Janina Cybulska 
z Łodzi wraz z 18 towarzyszkami pracy zobowiązała się uruchomić 
dodatkowo 3.024 wrzeciona. Czołowy górnik polski, Wiktor Mar- 
kiewka, zobowiązał się wykonać 250 proc. nowej normy. Trójka 
gdańskich murarzy - ZMP-owców: Kruczkowski, świderski i Dul zo­
bowiązała się ustanowić nowy rekord Polski w układaniu cegieł sy- 

trójkowym i osiągnęła swój cel, układając w ciągu 8 godzin 
50.620 cegieł.

Przytoczone tutaj przykłady — które są jedynie drobnym fra­
gmentem ogólnej masy — mówią, że ruch uczczenia 33 rocznicy 
Rewolucji Październikowej i II Kongresu Pokoju sukcesami produk- 

wzybrął najbardziej masowe, pflólnyjjolski* rozmiary, i*

ogarnął on robotników ze wszystkich bez wyjątku dziedzin gospo­
darki narodowej.

Szczególną cechą tego ruchu jest bogactwo i różnorodność po­
dejmowanych zadań. Zobowiązania dotyczą produkcji ponadplano­
wej, przyśpieszenia wykonania planu, oszczędności, upłynnienia re­
manentów i zwalniania środków obrotowych, współzawodnictwa in­
dywidualnego, zespołowego i międzyzakładowego. Świadczy to, że 
polska klasa robotnicza zyskała już duże doświadczenie w dźwiga­
niu produkcji socjalistycznej na wyższy, doskonalszy szczebel, że 
głęboko przejęła się duchem współzawodnictwa, nasi robotnicy nau­
czyli się korzystać z doświadczeń, jakie im dały dotychczasowe 
zobowiązania, podejmowane dla uczczenia Kongresu Zjednoczenio­
wego PZPR, święta pierwszomajowego czy rocznicy Manifestu Lip­
cowego.

Zobowiązania, podjęte dla uczczenia Rewolucji Październikowej 
i II Kongresu Pokoju, przerastają wszelkie dawniejsze zobowiązania 
zarówno pod względem rozmiarów, jak i zasięgu. Jest to niewątpli­
wie wynik zarówno zdobytych doświadczeń w tej dziedzinie, jak 
i znacznego, ogólnego podniesienia świadomości politycznej pol­
skiego proletariatu — ale fakt ten mówi także, że hasła uczczenia 
rocznicy Rewolucji i Kongresu Pokoju mają szczególną siłę mobili­
zującą, że odzwierciadlając najistotniejsze pragnienia polskich 
mas ludowych stają się najpotężniejszym bodźcem zwiększenia 
produkcji i wzmożenia socjalistycznego budownictwa.

Robotnicy, którzy podejmują ambitne, trudne do zrealizowania 
zobowiązania, mają pełną świadomość, że ich wysiłek nie tylko 
przyczynia się do budowy narodowego dobrobytu, nie tylko przy­
śpiesza moment zbudowania socjalizmu w naszej ojczyźnie, 
ale wiedzą także, że ich praca i walka o wzmożenie pro­
dukcji Jest ciosem, wymierzonym w podżegaczy wojen­
nych, że wpływa ona w znacznym stopniu na sytuację międzynaro­
dową, zwiększając siły obozu pokoju i postępu.

Jest to świadomość, która mobilizuje do pracy I walki. Jest to 
świadomość, która jednoczy skupiony wokół kraju Rewolucji Paź­
dziernikowej obóz postępu i pokoju, cementuje go, nibv monolito­
wą, twardą bryłę, o która kruszą się 1 lamia ataki imperialistów.

SDL

wspaniały plon w wysokości 5 t. 
jęczmienia z każdego obsianego 
hektara.

W obecnym roku w wielu koł­
chozach doliny Araratu przepro­
wadzone zostaną doświadczenia z 
siewem ozimego jęczmienia.

Ekrany dla kin 
stereoskopowych

Każdy dzień przynosi nowe o- 
siągnięcia produkcyjne bohater­
skim załogom fabryk radziec­
kich. Na Ukrainie, w miejscowo­
ści Konstantynówka obwodu sta- 
lińskiego, przystąpiły zakłady 
przemysłowe „Awtostiekło“ do 
produkcji szkła szlifowanego wiel 
kich rozmiarów, przeznaczonego 
na ekrany dla kin stereoskopo­
wych.

Pierwsze takie dwa ekrany zo­
stały już wysłane do Moskwy. 
W tej chwili trwają prace nad 
wyprodukowaniem dalszych czte­
rech takich ekranów.

Robotnicy fabryczni 
kontynuują studia

Setki robotników i robotnic fa­
bryki maszyn rolniczych „Rostsiel 
masz“ w Rostowie podjęło naukę 
w szkołach ogólnokształcących, 
średnich szkołach zawodowych i 
instytutach naukowych.

Do rostowskiego technikum bu 
dowy maszyn rolniczych wpisa­
ło się 160 osób. Około 100 robot­
ników, pracowników i techników 
tego przedsiębiorstwa wpisało się 
tego roku na wyższe uczelnie. 
Poważną grupę robotników i tech 
ników przyjęto na wieczorowy 
wydział rostowskiego Instytutu 
Budowy Maszyn Rolniczych.

Wyniki, osiągane przez pracu­
jących na uczelniach, są dosko­
nałe. Starszy majster Lasenko, 
który przed trzema laty ukończył 
technikum budowy maszyn rol­
niczych, oraz jego kolega, Szczer- 
bakow, również absolwent tej u- 
czelni, zdali pomyślnie egzaminy 
do Nowoczerkaskiego Instytutu 
Politechnicznego.

Przed ludźmi pracy w Związku 
Radzieckim stoją otworem źródła 
wiedzy i techniki. Każdy wedle 
swej woli i zdolności może pogłę­
biać swe doświadczenia i umiejęt 
ności.

au

przyjaźń między 
naszymi narodami!

Niech żyje niezwyciężona twier 
dza światowego obozu pokoju, 
oswobodziciel naszych narodów, 
potężny Związek Radziecki!

Niech żyje wielki mąż stanu, 
nauczyciel i przyjaciel wszyst­
kich miłujących pokój narodów, 
Generalissimus Józef Stalin!

480.900.000 zł 
na odbudowę 

Warszawy
WARSZAWA (PAP). Jak wy­

nika z dotychczasowych obliczeń, 
wpłaty na odbudowę Warszawy 
w okresie od 1 do 30 września br. 
w całym kraju wyniosły ponad 
399 milionów zł. W porównaniu 
z tym samym okresem ubiegłego 
roku jest to suma prawie o 25% 
wyższa.

„Bezpartyjny tokarz Adam Ma­
chaj z Rzeszowa wystąpił z żą­
daniem rewizji norm w odpowie­
dzi na zerwanie umowy handlowej 
przez Anglię."
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Na prowokacje Anglosasa 
odpowiedź daie robotnicza kl«M-
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Robotnicy portu szczecińskiego
na naradzie wytwórczej

•■'/"•"IH RAt-.TYCKl (NR.

,, . ' lZ®Ze^in,e odbyła si<? ostatnio narada wytwórcza Zarządu 
w V. . .ra y zgromadziły licznych pracowników portowych ze 

h nabrzeży, sztauerów, trymerów, delegatki kobiet pra- 
^ ™.^^StaWICleli innycb.instytucji portowych oraz dele- 
r i , . ;r< ,u* » a naradę przybyli również przedstawiciele zespołu 
ulansk Gdynia z dyrektorem generalnym ob. Durańskim na czele.

T3!S^ra^v1 Z^gaił przewodniczący i a czas będzie lepiej wykorzysta- 
Rdaj Zakładowej ob. Jeszka. polny, 
czym powołano prezydium ob
lad, do którego wszedł wicemi­
nister Żeglugi ob. L, Bielski, 
przodownicy pracy, racjonaliza­
torzy portowi itp.

Nowy sprzęt dla oortu
Referat zasadniczy o pracy por 

tu szczecińskiego i planie na rok 
1951^ wygłosił dyrektor general­
ny . Zarządu Portu Szczecin, ob. 
Biliński. Zapoznał on szczegóło­
wo zebranych z osiągnięciami i 
ti udnościami zespołu Szczecin' 
Świnoujście, podkreślając znaczę 
nie zwiększenia uzbrojenia portu 
w nowe jednostki ,i urządzenia 
przeładunkowe w roku przysz­
łym. Port uzyska w roku 1951 no 
we wywrotnice wagonowe oraz 
dźwigi pływające.

Ważnym zagadnieniem dla por 
tu szczecińskiego jest budowa no 
wj'ch magazynów drobnicowych, 
zwiększenie ilości holowników 
portowych itp.

Liczba pracowników umysło­
wych ulegnie znacznemu zmniej­
szeniu, a wydajność pracy robot­
ników fizycznych powiększy się 
na skutek lepszych warunków te­
chnicznych, rozwoju współzawod 
liictwa pracy, szkolenia nowych 
kadr i wprowadzenia metod pra­
cy, wzorowanych na doświadczę 
niach Związku Radzieckiego.

Nowy styl pracy wszystkich 
pracowników portowych sprawi. 
Iż obniżce ulegną koszty własne.

Po referacie wywiązała się wie 
logodzinna dyskusja, w której 
brali udział dźwigowi, trymerzy, 
pracownicy taboru pływającego, 
delegaci ze Świnoujścia, racjopa 
lizatorzy itp. We wszystkich wy­
powiedziach kierowano się tros­
ką o dobro portu szczecińskiego i 
jego szybki i planowy rozwój.

Gdynia
pomoże Szczecinowi
W dyskusji zabrał również 

glos przedstawiciel zesp. Gdańsk'
Gdynia, dyrektor naczelny ob.
Durański, który podkreślił wiel­
kie znaczenie współpracy ohyd-1 zmienić'sty] ‘prac7rPogłębirso- 
wu zespołów w realizacji planowicjalistyczny stosunek do wykony 
państwowych na odcinku naszej | wanych zadań, 
gospodarki morskiej. |

— Gdańsk i Gdynia chętniej Trzeba ZWiękSZyĆ

ooiekę n?d robotnikami

go. podkreślając, iż nie polega 
on na kierowaniu do przeładun­
ku większej ilości pracowników, 
ale na planow'3'm kierowaniu ro­
botami przeładunkowymi. Współ 
praca pomiędzy Szczecinom i 
Gdańskiem/Gdynią w zakresie 
wymiany doświadczeń może i na 
tym odcinku dać duże efekty.

Wypowiedź dyrektora Durań- 
skiego została przez obecnych na 
sali robotników portu szczeciń­
skiego pi’zyjęta gromkimi oklas­
kami. .

Podsumowania dyskusji doko­
na! wiceminister Żeglugi ob. Le­
on Bielski. Wskazał on na na­
czelne zadania, jakie stoją przed 
portem szczecińskim, stwierdza­
jąc, że zlikwidowanie niedociąg­
nięć i realizacja usprawnień po­
zwoli na podniesienie wydajno­
ści pracy, a tym samym obniże­
nie kosztów własnych przedsię­
biorstwa.

W tym celu jednakże należy

Właściwe przedyskutowanie tych 
problemów' pozwoli na lepsze wy 
korzystanie czasu pracy robotni­
ka, a tym samym zapewni obni- j 
żenie kosztów własnych.

Narada wytwórcza pracowni-* 
ków portu szczecińskiego — to 1 
wielki wkład w dzieło realizacji] 
planów gospodarczych na szcze-j 
cińskim wybrzeżu polsk-Bał-i 
tyku. (cp) i

we wszystkim okażą Szczecinowi 
pomoc — powiedział — bowiem 
obydwa zespoły służą tej samej 
sprawie — budowie Polski Socja 
listyeznej. Gdańsk i Gdynia chęt­
nie będą również korzystały z do 
świadczeń, jakie Szczecin posia­
da w zakresie poszczególnych j 
czynności. Stąd ważnym 
nieniem jest problem
współpracy pomiędzy obydwoma 
zespołami. Dzielenie się doświad­
czeniami pomiędzy zespołami po­
zwoli na osiągnięcie coraz lep­
szych wyników.

Następnie dyrektor Durański o- 
mówił kwestię systemu potokowe

Minister zwrócił szczególną u- 
wagę na problem opieki nad ro­
botnikami portowymi i stworzenie 
im właściwych warunków socjal 
pych. Nabrzeża muszą być wy po 
sażone w urządzenia zabezpiecza 

zagad- Mące pracowników przed wypad- 
ścisłej I kami Należy rozwinąć pracę kul

Załogi statkom 
na cześć wielkiego Października

Celem godnego uczczenia zbliżającej się 33 Wielkiej 
Rewolucji Październikowej załogi statków Polskiej Ma­
rynarki Handlowej przystąpiły do współzawodnictwa w 
realizowaniu powziętych dodatkowych prac, oraz nowych 
zobowiązań.

turainą, walczyć z pijaństwem 
Przez szkolenie zawodowe — 

pomyślane możliwie jak najsze­
rzej — trzeba podnieść kwalifi­
kacje robotników portowych. Te­
go rodzaju praca stwarza realne 
warunki wykonania planu w r. 
1951.

Obrady zostały zamknięte uch­
waleniem rezolucji, w której u- 
czestnicy posiedzenia stwierdzają, 
iż plan na rok 1951 jest realny. 
Stanowi on podstawę do rozpra­
cowania na nabrzeżach — za po­
średnictwem organizacji partyj­
nych i rad zakładowych — szcze­
gółowego planu wykonania prac. cy.

Marynarze „Pułaskiego' 
sami wykonują 

remonty
Prawie na każdym statku w 

czasie rejsu lub podczas postoju 
w portach powstaje potrzeba na­
tychmiastowej wymiany części w 
maszynie, przeprowadzenia mniej 
szego lub większego remontu.

W ramach akcji oszczędnościo­
wej załoga maszynowa s-s „Pu­
łaski“ postanowiła wszelkie nie- 
pi'zewidziane remonty i naprawy 
w trakcie rejsu oraz podczas po- 
we własnym zakresie.

W trakcie ostatniego rejsu, na! 
skutek odmowy natychmiastowej! 
stój u w obcych portach wykonać 
pomocy Warsztatów Okrętowych 
w obcych portach, asystent masz. 
Bobiak doprowadzi! pęknięte cy­
lindry do takiego stanu, że były 
zdolne do użytku aż do zakończe­
nia rejsu. St. as. masz. Sokół, wy 
konał własnym pomysłem uchwy 
reg części wymiennych w maszy­
nowni, dzięki czemu zaoszczędzo­
no 3.600 dolaró\y.

Na dalsze wyróżnienie zasługu­
je smarownik Hajdas, który wy­
konał we własnym zakresie sze- 
ty do kół ratunkowych oraz u- 
zbrojenie tratwy do malowania 
statku.

Te osiągnięcia członków załogi 
maszynowej na s-s „Pułaskim“ 
nie należą do wyjątków, gdyż 
wśród całej załogi maszynowni 
jest silnie rozwinięte racjonaliza­
torstwo i współzawodnictwo pra-

r
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Rybołówstwo morskie 
na froncie Planu

W zakresie rybołówstwa mor­
skiego Plan 6-letni kładzie głów­
ny nacisk na wzrost połowów' 
dalekomorskich. W 1955 roku ry­
bołówstwo pozabaltyckie dostar­
czy połowę ogólnej ilości ryby, 
złowionej przez polskich ryba­
ków'. Łącznie produkcja polskie­
go rybołówstwa morskiego wzro­
śnie w 1955 roku przeszło trzy­
krotnie pod względem ilości oraz 
czterokrotnie pod względem war­
tości, w porównaniu z wynika­
mi roku 1949. Wzrost połowów 
będzie spowodowany znaczną 
rozbudową taboru rybackiego 
oraz zwiększeniem wydajności 
połowów na jednostkę łowiącą, 

powierzeniu«! cnłodni rybnych wzrośnie przeszło

li

ii

«jgoiita 
trzykrotnie.

W ramach Planu 6-ietniego powitanie wielka baza rybac­
ka w Świnoujściu. Pozwoli lo już w pierwszych latach Planu na 
całkowite zlikwidowanie przywozu lyb z zagranicy oraz na 
zwiększenie wywozu, zwłaszcza szlachetnych gatunków ryb.

Duży nacisk położony będzie na rozbudowę uspołecznio­
nych przedsiębiorstw połowowych. Przedsiębiorstwa państwowe 
zostaną skupione w Centralnym Zarządzie Rybołówstwa Morskie­
go. Przewiduje się stworzenie warunków, w których rybołów­
stwo drobnotowarowe stopniowo, dobrowolnie będzie się prze­
kształcać w spółdzielnie produkcyjne. Dotyczyć lo będzie zwłasz­
cza rybaków wyspecjalizowanych w rybołówstwie przybrzeżnym 
i zalewowm.

Przy wykonywaniu zadań Planu 6-letniego w rybołówstwie 
morskim szeroko zastosowane będą nowe .metody połowów prze­
mysłowych, oparte na wzorach, zaczerpniętych z doświadczeń 
i or-ągnięć Związku Radzieckiego.

„Dar Pomorza“ wraca do kraju
W niedzielę 8 bin. odbędzie się 

w Szczecinie uroczyste powitanie 
polskiego statku szkoleniowego 
„Dar Pomorza”, powracającego 
z rejsu szkoleniowego do 
Związku Radzieckiego. W czasie 
swego pobytu w czarnomorskim 
porcie Odessie, uczniowie Pań­
stwowej Szkoły Morskiej, zaokrę 
towani na „Darze Pomorza“, za­
poznali się ze swymi radzieckimi

Jako pierwsza przystąpiła 
do podjęcia nowych zobowią­
zań załoga statku s-s Kiliń­
ski, jednocześnie rzucając we 
zwanie wszystkim załogom 
pływającym Polskiej Mary­
narki Handlowej.

Na to wezwanie wszystkie 
załogi statków Polskiej Ma­
rynarki Handlowrej odpowie­
działy zbiorowym, oraz indy­
widualnym podjęciem nowych 
zadań. Chcą one wzmożo­
nym wysiłkiem w realizowa­
niu tych prac wykazać, że ta 
pamiętna data październiko­
wa, która dała milionom lu­
dzi pracy wolność i dobrobyt 
i zmieniła losy ludzkości, jest 
droga sercom marynarzy Pol­
ski Ludowej.

Obok nadsyłanych zobowią­
zań od wszystkich załógf stat­
ków polskiej floty handlo­
wej, są przesyłane również re

zolucje, uchwalane w trakcie 
dalekich rejsów, potępiające 
imperialistów amerykańskich. 
W rezolucjach tych maryna­
rze wyrażają pełną solidar­
ność z uchwałami Pierwszego 
Polskiego Kongresu Pokoju.

Załogi statków Polskiej Ma 
rynarki Handlowej przekazu­
ją pozdrowienia dla bohater­
sko broniącego swojej ziemi 
narodu koreańskiego oraz dla 
budującego lepsze przyszłość 
narodu chińskiego.

Marynarze polskiej floty 
handlowej, którzy tak pięk­
nie przygotowali się do ucz­
czenia rocznicy przełomowej 
daty październikowej, wyka­
zali głębokie uświadomienie 
ideologiczne i gotowość zwięk 
szenia wysiłków dla przyśpie­
szenia realizacji planu fi-let- 
niego. (J. Jag.)

Nad rozlewiskiem u ujścia Martwej Wisły
Po długiej podróży wąskoto- 

rówką z radością przyjąłem 
gwdzd kolejki i glos konduktora 
oznajmiającego stację Świbno, 
Lecz cel mojej podróży jest zna­
cznie dalszy. Krętą szosą wśród 
w>'dm i lasów, uszkodzonych 
działaniami wojennymi na tutej­
szym terenie dochodzę do Sobie- 
szewa.

Sobieszewo jako ośrodek ryba­
cki leży tuż nad Martwą Wisłą. 
U brzegu stoją przygotowane do 
połowów kutry rybackie. Ry­
bacy krzątają się przy naprawie

sieci, bo jeszcze dzisiaj wyjadą 
na połów'.

— Trzeba wrykonać plan — 
mówi naprawiający sieci Juskow 
ski. Niewiele nam zostało do 
wykonania planu, ale trzeba wy 
korzystać każdy odpowiedni mo­
ment, aby złowić jak najwięcej 
ryby. Przekroczymy plan — bę 
dzie również i premia. Zima 
nadchodzi, trzeba zakupić węgiel 
więc pieniądze się przydadzą.

Rybacy przełamali 
nieufność

0o Prenumeratorów, 
Odbiorców 

i Sprzedawców
Dziennika Bałtyckiego«

Wszystkie reklamacje dotyczą­
ce rozprowadzania „Dziennika 
Bałtyckiego“ prosimy kierować 
bezpośrednio na adres: Woj. 
Oddział P. p. k. „RUCH“, 
Gdańsk 1, telefon 342-70 
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SPODZIEWANE W GDYNI

W dniu 14 bm. spodziewany 
jest w Gdyni „Tunaholm“ ze 
Svenska Amerika Linen. Statek 
ten wiezie ładunek dla Polski i 
dla Czechosłowacji. Również w 
bm spodziewany jest m/s Cirrus 
z regularnej linii „Transatlantic“. 
Statek ten wiezie z portów au­
stralijskich drobnicę i surowiec 
włókienniczy dla naszych fabryk. 
Przedstawicielem obu tych linii 
w naszych portach jest firma 
Agmor.

PRZODUJĄCE KOBIETY
Zakładowy Komitet Współza­

wodnictwa Pracy przy P. P. „Dal 
mor“ zakończył w dniu 4 bm. 
prace nad wynikami współzawod 
nictwa w sieciami przedsiębior­
stwa. W III etapie najlepsze wy­
niki osiągnęły po zaciętej walce 
o pierwszeństwo następujące sie- 
ciarki: ob. Czesława Kuberna — 
uzyskała 131 punktów dodatnich, 
Klara Plotka — 127 J Janina Szła 
ska — 114

Wyniki współzawodnictwa po­
dane zostały natychmiast do wia­
domości i zatwierdzenia Główne­
mu Komitetowi Morskiego Współ 
zawodnictwa Pracy przy Zw. 
Zaw. Transportowców R. P„ ce­
lem uzyskania dla wyróżniają­
cych się pracowników zaszczyt­
nych tytułów i oficjalnego wy­
różnienia.

OŻYWIONY RUCH 
W SZCZECINIE

We wrześniu w porcie szczecin 
skim panował ożywiony ruch stat 
ków. Do portu weszło ogółem 324 
statki. Na pierwszym miejscu 
zna jdowała się bandera duńska— 
85 statków, dalej szwedzka —- 62 
statki, aliancka — 49, norweska— 
46. Bandera polska jest na pią­
tym miejscu z 41 statkami. Wy­
soka ta cyfra świadczy, że polskie 
jednostki coraz częściej odwiedza 
ją port szczeciński.

Na dalszych miejscach znajdu­
ją sic bandery: holenderska —

22 statki, fińska — 10, angielska 
— 4, radziecka — 3 oraz włoska 
i grecka po jednym.

MŁODE ŁOSOSIE
Przedstawiciel Morskiego In­

stytutu Rybackiego, ichtiolog inż. 
O. Tjäder, został ostatnio wyde­
legowany służbowo do Państwo­
wego Gospodarstwa Rybnego w 
Dolinie Będkowskiej pod Krako­
wem celem przejęcia z tamtej­
szego ośrodka zarybieniowo - ho­
dowlanego następnej partii pal- 
czaków łososiowych.

W ubiegłym tygodniu przedsta 
wiciel MIR-u odebrał 57.000 sztuk 
młodzi łososiowej dobrze odcho­
wanej i do dnia 30 września wpu 
ścił całą tę ilość do dopływów 
Wisły w górnym jej biegu.

Ponieważ otrzymane palczaki 
znajdowały się w dobrym stanie 
zdrowia, należy przypuszczać, że 
większość z nich spłynie plano­
wo we właściwym czasie do mo­
rza, powiększając jego potencjał 
produkcyjny

Ponieważ czas mej podróży jest 
ściśle określony, więc szybkimi 
kroki zmierzam do oddalonych 
o 3 km. Górek Wschodnich. Tu­
taj podobnie jak w Sobieszewie 
stan przycumowanych do nabrze 
ża kutrów świadczy o poczynio­
nych przygotowaniach do poło­
wów.

Od kierownika Rybackiej Spół 
dzielni Pracy „Rybitwa” dowia­
duję się, że spółdzielnia została 
założona w październiku 1948 r. 
Początkowo liczba członków spół 
dzielni wynosiła 30. Rybacy nie 
mieli wówczas zaufania do spół­
dzielni, bo siedział w niej częś­
ciowo element niepewny, składa 
jacy się z bogaczy i karierowi­
czów.

Po usunięciu ze Spółdzielni łu 
dzi przypadkowych zaczęła się 
ona stopniowo rozwijać. Ryba­
cy przekonani o wyższości społe­
cznej formy gospodarowania, za 
częli masowo przystępować do 
spółdzielni. Dzisiaj spółdzielnia 
liczy 47 członków.

— Jeden jedyny rybak nie dał 
się jeszcze przekonać i łowi sa­
modzielnie. Ale i on przystąpi 
niebawem do nas — ciągnie w 
dalszym ciągu kierownik.

— Jak przedstawia się u Was 
sprzęt i tabor rybacki?
Zarabiają coraz lepiej

— Gdy spółdzielnię zakładaliś 
my, tabor nasz Uczył 6 kutrów, a 
sprzęt był poważnie zdewastowa 
ny. Dzięki jednak wydatnej po 
mocy związku branżowego i 
wspólnemu wysiłkowi rybaków 
posiadamy 11 kutrów. Również 
poważnie zaopatrzyliśmy się w 
sieci i inny sprzęt tak, że nie 
możemy specjalnie narzekać. Po 
ostatniej naradzie w Morskim 
Urzędzie Rybackim w Gdyni do 
dano nam otuchy, że w związku 
z realizacją planu 6-letniego w 
r. 1951 tabor nasz jeszcze się po 
większy i wzrośnie nłaca ryba­
ków

— Ciekaw też jestem, ile ry­
bacy u Was zarabiają?

Obecnie już całkiem nieźle. 
A przeciętna planowana płaca 
rybaków kutrowych wynosić bę­
dzie wkrótce 47,4 tys., robotnika 
produkcyjnego na lądzie 29 tys., 
pracownika biurowego 33 tys. zł. 
Rybacy nie mogą narzekać, zresz 
tą są zadowoleni. To jesit naj­
ważniejsze.

Więcej rpbp 
ujpsokoujartościoiuej!

— Czy spółdzielnia łowi rów­
nież ryby szlachetne?

— W roku 1949 spółdzielnia na 
sza była nastawiona wyłącznie 
na dorsza i łososia. Obecnie w 
sezonie jesiennym nastawiliśmy 
się przede wszystkim na połów 
łososia. Mamy zamiar w ogóle 
przerzucić się na połów ryby 
szlachetnej. Jest u nas na roz­
lewie sporo węgorza, więc mamy 
pole do popisu.

— Dosyć dobrze stoimy z pla­
nem — ciągnie kierownik. — 
Roczny plan został do chwili o- 
becnej wykonany w 76 proc. .Je­
steśmy dobrej myśli, że plan 
przekroczymy, zwłaszcza mając 
takie kutry, jak WSG 12 i WSG 
42 z ofiarnymi, przodującymi 
szyprami Józefem Kijchem i 
Henrykiem Matuszewskim. Dob­
rych mamy również rybaków, jak 
Wacława Piekarskiego, pracują­
cego na kutrze WSG 40.

Młodzi rjjbacjj 
przodują

— A oto Piekarski — mów* 
kierownik, spoglądając na wcho­
dzącego młodzieńca. — Wacław 
Piekarski jest młodym ZMP-ow- 
cem, bardzo przywiązanym do 
swego zawodu.

Gdybyśmy mieli lepsze kut 
ry — mówi Piekarski, wówczas 
byśmy pokazali wszystkim jak 
potrafimy łowić. Na naszych 
kutrach zbyt daleko na morze 
nie możemy się zapuszczać bo 
mają słabe motory. Liczymy jed 
nak na to, że będziemy mogli 
w krótkim czasie zakupić jakieś 
poważniejsze jednostki. Ryby 
jest dużo, trzeba tylko łowić, trze 
ba więc więcej dobrych ryba­
ków i sprzętu.

Wracając do Gdyni myślałem, 
nad tym ilu to jeszcze potrzebu­
jemy fachowców - rybaków, aby 
zaspokoić nasze potrzeby.

Sprawę tę pozytywnie rozstrzy 
gnie plan 6-Ietni, prawdziwy fun 
dament rozwoju gospodarczego 
Polski MARIAN GOLA

kolegami, mając możność bezpo­
średniego korzystania z ich bo­
gatych doświadczeń.

Zobowiązania
październikowe

GAL-owców
W zrozumieniu doniosłości 

znaczenia Rewolucji Paździer 
nikowej, jako źródła postępu 
i głębokich przemian społecz­
nych, oraz dla utrwalenia fun 
damentów pokoju na całym 
świecie, pracownicy Wydzia­
łu Inwestycyjno - Technicz­
nego GAL-u zobowiązali się:

1) poświęcić 24 godziny po- 
zabiurowe na pracę samo­
kształceniową z zakresu za­
gadnień inwestycyjnych dla 
pogłębienia wiedzy fachowej;

2) poświęcić 50 roboczogo- 
dzin na dostosowanie archi­
wum i innych dokumentów 
do nowych potrzeb Wydziału;

3) wykonać kosztorys dla 
przyśpieszenia budowy przed­
szkola.

Tychy 
100-tysięcznym 

miastem
WARSZAWA (PAP). Prezy 

dium Rządu powzięło w dniu 4 
bm. doniosłą dla polepszenia wa 
runków życia klasy robotniczej 
centralnego zagłębia węglowego 
uclwałę w sprawie rozbudowy 
miasta Tychy,

Rozbudowa m. Tychy ma prze 
de wszystkim na celu zapobie­
żenie dalszemu zagęszczaniu 

miast i osiedli w zagłębiu węglo­
wym.

W okresie planu 6-letniego. 
Tychy rozbudowane będą do rzę 
du miast o ok. 30.000 mieszkań­
ców, zatrudnionych w zakładach 
położonych nie dalej, niż 20 km 
od tego miasta.

W dalszej przyszłości uchwała 
przewiduje rozbudowę m. Tychy 
do rzędu miast 100-tysięcznych, 
przy czym uwzględnia się prze­
jęcie części funkcji centralnych 
w stosunku do centralnego za­
głębia węglowego dla odciążenia 
Katowic.
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Nowe życie w starych
Plan 6-letni — planem odbudowy

merach
Gdańska

się
i

\yiły nasze 
dzieci.

radosne, roześmiane

— Ulica 
Długa, Dłu­
gi Targ, Sze 
roka, Ogar­
ną, Tkacka, 
Panieńska zo 
staną odbu 
dowane we 
dług starych 
sztychów; po 
wstaną dłu 
gie szeregi 

kamieniczek barokowych, empiro­
wych, renesansowych. Zostaną od 
budowane wszystkie przedproża 
tych kamieniczek, piękne szczyty 
i ganki.

Stoimy przed gmachem opery. 
W planie sześcioletnim zostanie 
całkowicie odbudowany i oddany 
do użytku. Gmach ten pamięta do 
skonale czasy protektoratu fran­
cuskiego w Gdańsku. W tym to 
okresie przyjechał do Gdańska ze 
swoją trupą teatralną ojciec pol­
skiego teatru, Wojciech Bogu­
sławski, który w gmachu opery

0 przedziały 
dla niepalących

dał szereg przedstawień, cieszą 
cych się wielkim powodzeniem u 
polskiej ludności.

Uczepiony wysoko na rusztowaniu murarz uśmiecha 
do wiatru, zwiastującego chłodnymi podmuchami zimę, 
kładzie cegłę. Jedną za drugą. Coraz więcej. Coraz szybciej. 
Wyżej, wyżej!

Do zimy jeszcze dużo zrobimy!
Podawaj szybciej cegłę! Kładź wapno! Musimy budować 

coraz więcej i coraz lepiej!
— Pamiętam Gdańsk przedwo­

jenny, mieszkałem tu - mówi ob.
Stanisław Podgórczyk, pracownik 
DOKP. Jest gdańszczaninem z u 
rodzenia, zna miasto jak własną 
kieszeń, — to stare którego 
szczątki zaczynają wychylać się 
z ruin, — i to nowe, które dumnie 
wznosi się ku niebu nowymi bu­
dynkami.

Pamiętam
przedwojenny Gdańsk

— Pamiętam zewnętrzny, po­
wierzchowny przepych staromiej­
skich kamieniczek. Pamiętam stra­
szną nędzę najrozmaitszych bud, 
którymi zabudowane były place, 
utworzone przez zamknięty blok 
kamieniczek. Nikt już nie będzie 
mieszkał w „Wanzenbude" — do­
mach pluskiew. Miejsce ich zajmą 
zieleńce, na których będą się ba-

oaaaro

Sprawa osobnych przedziałów 
dla niepalących w pociągach oso 
bowych nic jest jeszcze całkowi­
cie rozwiązana, mimo, iż kwestię 
tę poruszano już tysiąckrotnie na 
łamach prasy.

Przedziały dla niepalących nie 
są zawsze dokładnie oznaczane, 
dość często też zdarza się, że na 
zewnętrznej stronie takich prze­
działów umieszczona jest właści­
wa tabliczka, a tymczasem we­
wnątrz uwidoczniony jest napis: 
„Dła palących“.

Jeżeli wewnętrzna tabliczka 
jest ruchoma, to jest ona prze­
ważnie nastawiona na korzyść 
palaczy, którzy sarni ją przesta 
wiają.

Zdarzają się także takie wy­
padki, że dwa sąsiadujące i nie 
przegrodzone ścianą przedziały 
mają odmienne napisy. Rzecz ja­
sna, że przedziałów takich nie 
można uważać za przedziały dla 
niepalących.

Nadmienić jeszcze należy, że 
„zachłanni“ palacze przypuszcza­
ją nieraz szturm do przedziałów 
dla niepalących, nawet wtenczas, 
gdy nie mają żadnej podstawy; 
czynią tak po prostu dlatego, że 
chce im się palić.

Gdańska DOKP powinna spra­
wę tę definitywnie załatwić, bo 
chodzi tu przecież o dobre samo­
poczucie i ochronę zdrowia wie­
lu ludzi pracy, którzy nie znoszą 
dymu tytoniowego i nie są pa­
laczami. (bk)

Fragment Bramy Krowiej od ul. OgarneJ

Już w niedługim czasie 
gmach opery zapełni się nową, in­
ną publicznością, a ze sceny po­
płyną najpiękniejsze melodie pol­
skich oper — mówi nam oh. Pod­
górczyk.

Zbliżamy się do murów zbrojo­
wni. Podgórczyk żywo opowiada:

Zbrojownia, ten najpiękniej­
szy budynek renesansowy starego 
Gdańska, w stanie surowym zosta 
nie wykończony jeszcze w tym 
roku. W latach 51 i 52 będzie 
wykończane wnętrze. W zbrojow­
ni będą się mieściły muzea histo­
ryczne, prehistoryczne i etnogra­
ficzne.

Nowe życie
w starych budynkach

— Stary Gdańsk, to także śred­
niowieczne bramy — mówi nam 
wojewódzki konserwator, prof. Bo 
rawski, którego spotykamy na 
Rybnym Rynku przy Łabędziej 
Wieży. — Wszystkie one zostaną 
zrekonstruowane według starych 
sztychów. Najciekawsza z nich — 
to niewątpliwie .Żuraw.

— Bardzo poważne prace — 
mówi dalej prof. Borowski — są 
przeprowadzane przy odbudowie 
starego ratusza, który po odbudo­
wie i rozbudowie będzie tworzył 
kwadratowy kompleks budynków 
z zieleńcami wewnątrz. Najtrud­
niejszą pracą ze wszystkich, wy­
konywanych przy odbudowie ra­
tusza, będzie założenie hełmu na 
wieżę na miejsce spalonego, który 
jest jednym z najpiękniejszych w 
Europie. Zostanie on uwieńczony 
na szczycie figurą króla Zygmun 
ta Augusta, która w tej chwili 
jest pozłacana w Warszawie. Od 
budowany w tym roku dwór Ar­
tusa, zostanie wykończony i od­
dany do użytku już w pierw­
szych latach planu 6-letniego. Bę­
dzie on Domem Kultury dzielnicy

ny specjalnie dla królów polskich, 
przyjeżdżających do Gdańska, zo­
stała już odbudowana i będzie 
pracownią konserwatorską oraz 
mieścić będzie okresowe wystawy 
obrazów. Odbudowany dom Heve 
liusa przeznaczony jest na siedzi 
bę Towarzystwa Naukowego im. 
Kopernika, które będzie miało za 
zadanie popularyzację nauki 
wśród robotniczych mas Gdańska. 
Odbudowane stare miasto będzie 
robotniczą dzielnicą i pomieści w 
swoich murach 12 tysięcy miesz­
kańców.

Gdańsk-to nie tylko 
stare miasto

Inż. Spisacki jest naczelnikiem 
wydziału planowania przestrzenne 
go w Prezydium MRN w Gdań­
sku. Odbywa właśnie inspekcję 
starego miasta, sprawdzając pla­
ny zabudowy ulic.

— Stare miasto jest tylko czę­
ścią Gdańska. Wrzeszcz, Siedlice, 
Orunia, Sianki, Nowy Port — to 
także Gdańsk. Rozrastający się 
port i uprzemysławiające się mia 
sto potrzebują wciąż nowych bu­
dynków. Budownictwo na starym 
mieście — ze względu na charak­
ter poszczególnych domów, na ich 
wartość zabytkową — postępuje, 
wolniej, aniżeli wymagają tego ro 
snące z dnia na dzień potrzeby

staromiejskiej.

Stągwie Mleczne — wieże obronne 
z początku 16 w.

lokalowe miasta. ZOR projektuje 
więc budowę osiedla robotniczego 
systemem potokowym, które pra­
wdopodobnie powstanie na Siedłi- 
cach ze względu na to, iż dziel­
nica ta posiada dobre warunki 
zdrowotne, dobrą komunikację, 
jest uzbrojona i leży stosunkowo 
blisko wielkich zakładów pracy.

— Pian 6-letni — mówi dalej 
inż. Spisacki — przewiduje także 
odbudowę wszystkich budynków 
zniszczonych, a nie budzących za­
strzeżeń pod względem regulacyj­
nym.

Wielką wadą miast, powstają­
cych czy rozbudowujących się w 
okresie kapitalizmu, było całko­
wite pomieszanie budynków biu­
rowych z domami mieszkalnymi. 
Uwzględniając wszystkie wytycz­
ne budowy nowoczesnych miast, 
architekci Wybrzeża opracowują 
plany zagospodarowania miasta. 
W planie 6-letnim projekty te bę­
dą realizowane.

Przewidują one utworzenie spe­
cjalnej dzielnicy, ograniczonej od 
północy stocznią gdańską, a od 
południa ulicą Podwale Staromiej 
skie. Dzielnica ta będzie siedzibą 
wszystkich biur i urzędów uży­
teczności publicznej i instytucji 
społecznych. Drugi taki ośrodek 
powstanie w rejonie ul. Gen. 
Świerczewskiego. W planie 6-let- 
nim przewiduje się także dalszą 
zabudowę ul. Grunwaldzkiej, przy 
której w okolicy dworca kolejowe 
go powstanie Dom Kultury, ki­
no itd.

Gdańsk-miasto zieleni
— Gdańsk — mówi inż. Spisacki 

— będzie wzbogacony w zieleń. 
Powstanie szereg parków i zieleń­
ców w dzielnicach pozbawionych 
drzew. Architekci opracowują też 
projekty przestrzenne dzielnicy u- 
niwersyteckiej, w której w sposób 
planowy będą rozmieszczone pra­
cownie, biblioteki, domy akade­
mickie, budynki sportowe itd. Pas 
lasów, ciągnący się od Wrzeszcza 
do Sopotu, będzie uporządkowany 
i stanowić będzie rezerwat zieleni, 
miejsce wypoczynku i spacerów 
dla świata pracy.

— W planie 6-letnim zostanie 
całkowicie wykończona droga 
państwowa Nr 1 na obszarze Gdań 
ska. Przyczyni się to do uspraw­
nienia komunikacji pomiędzy 
Gdynią i Gdańskiem w kierunku 
na Tczew.

Wracamy. Wycieczka po Gdań­
sku skończona — ale praca nie 
jest skończona. Wiatr hula po uli­
cach. Wysoko na rusztowaniu mu­
rarz rozgrzewa zziębnięte ręce. 
Wie, że to z jego pracy rośnie 
nasz nowy Gdańsk. (zd.)ł

MIGAWKI
Echa dawnych

Mat
Ojciec gani syna za karciar- 

stwo.
— Ja tobie wybiję z głowy 

raz na zawsze te wszystkie 
„wojny”, „kopy” i „66”! — woła 
rozgniewany ojciec. — Zobaczy­
my, czy nie będziesz sU- uczył!...

— Ile jest 3 plus 4? — pyta 
nagle swego synka, który mil­
czy, jak zaklęty.

— No, a łłe jest dama i król? 
— pyta ojciec, chcąc synowi do 
pomóc.

— Siedem! — krzyczy urado­
wany synek, lecz po chwili za­
czyna płakać, otrzymawszy od 
ojca porządnego szturchańca,

— Wiesz za co dostałeś? — py 
ta ojciec.

_ Wiem, bo nie meldowałem
dwadzieścia — odpowiada zado­
wolony synek.

Na szczęście, tego rodzaju roz­
mowa ojca z synem stanowi już 
dziś rzadki anachronizm, echo 
przykrej przeszłości. (aga)

8P> trawa r^Siu
_ Czy to prawda, że wasz re­

ferent Orzeszkiewicz jest pra­
wą ręką szefa?

— Prawda.
— Taki zdolny?
— Nie. Ale szef jest mańku­

tem... Kryst.

Węgiel na talony otrzymamy 
do połowy października

Zaopatrzenie gdyńskiego świa­
ta pracy w węgiel wykazuje sta­
łą poprawę. Codziennie w skład­
nicy hurtowej przy ul. Jana z 
Kolna każdy konsument może za 
kupić 50 kg węgla na bieżące 
potrzeby.

Realizacja węgla na talony od­
bywa się zbiorowo i indywidual­
nie. Poszczególne rady zakładowe 
zgłaszają listy imienne, na które 
otrzymują zamówiony węgiel. 
Zbiorowe ładunki transportuje 
PKS, biorąc za przewóz tony wę 
gla 496 zł, zgodnie z obowiązu­
jącym cennikiem.

Indywidualni klienci mogą każ 
dorazowo zakupić tonę węgla, re 
alizując posiadane talony. To ra-

Odczyt w TPP-Ü
Dziś o godz. 18 w klubie TPP-R 

w Gdyni odbędzie się odczyt p. t. 
„Wyprawy polarne w ZSRR“, który 
wygłosi mgr Michał Żmijewski.

Ze względu na ciekawy temat od­
czytu zarząd TPPR-u prosi słucha­
czy o liczne przybycie, (n)

cjonowanie węgla ma na celu 
obdzielenie nim jak największej 
liczby konsumentów.

Rada Związków Zawodowych 
w Gdyni, pragnąc usprawnić 
sprzedaż węgła, przyczyniła się 
do uruchomienia kilku nowych 
punktów sprzedaży w różnych 
dzielnicach miasta. Uruchamia 
się punkty detalicznej sprzedaży 
węgla przy ul. ^śląskiej, Chyloń­
skiej, Czerwonych Kosynierów, 
w Małym Kacku przy ul. Łowic­
kiej, na Wzgórzu Focha przy ul. 
Kopernika, na Oblutu przy ul. 
Benisławskiego i na Oksywiu 
przy ul. płk. Dąbka. Ponadto M. 
H. D. uruchomi w najbliższym 
czasie cztery punkty drobnej 
sprzedaży węgla.

Na konferencji, która odbyła 
sie ostatnio w wydziale ekono­
micznym KM PZPR w Gdyni u- 
stalono, że wszyscy posiadacze 
talonów otrzymają zamówiony 
węgiel do dn. 15 bm. Po tym ter 
minie węgiel będzie sprzedawany 
w sprzedaży wolnorynkowej.

(jota)

Tajemnica
dźwigarów
na budowie sopockiego mostu

TfomGdatMik-Gdyma
w planie 6 letnim

Brama Nizinna z XVI w. w Dolnym 
Gdańsku, dzieło budowniczego 

Strakowskiego

— Odbudowane zabytki — mó 
wi prof. Borowski — będą służyły 
całemu społeczeństwu, które 
nich będzie czerpało wiedzę o la­
tach walk, upadków i zmagań 
Gdańska, miasta, które wtedy, 
gdy Polska zaczęła chylić się do 
upadku w 18 wieku, stanęło u jej 
boku. I to jest właśnie jedna z 
najchlubniejszych kart w historii 
naszego miasta.

Zielona Brama, pałac zbudowa-

Mimo napisów „Nie wychylać 
się“, widać w pociągu rannym

Gdańska przy oknach setki lu­
dzi, z podziwem spoglądających 
w górę. Czyżby jakieś zjawisko 
słoneczne? — głowiłem się w 
pierwszej chwili. — Na co ci lu­
dzie patrzą z takim zaintereso­
waniem? — pytam siedzącego 
obok mnie pana.

— Przyglądają się dźwigarom 
na rusztowaniu — powiada.

— Dziwią się, kiedy i jakim 
sposobem dźwigary te dostały się 
na taką wysokość!

— Kiedy i w jaki sposób to 
zrobiliście? — pytam po kilku 
dniach majstra Wojciechowskie­
go, zatrudnionego przy budowie 
mostu w Sopocie.

— To jest plon dwóch nocy — 
mówi majster z dumą. — Trzeba 
było mocno pluć w ręce, ale to 
pomogło ł robota „zrobiła się“. 
Więcej będzie panu mógł o tym 
powiedzieć kierownik budowy 
ob. Okieńczyc.

Wciągnięcie 32 dźwigarów na 
tę wysokość — powiada nam kie 
równik — wymagało dokładnego 
opracowania planu pracy i spo­
sobu wykonania roboty. Chodzi­

ło o to, by wykonać tę pracę bez I wanie. Na drewniany' szalunek, 
wstrzymyrwania ruchu pociągów, wiszący na dźwigarach, będzie 
Wpadliśmy zatem z kolegą, tech- my lali beton. Co dalej? Po

Konferencja nauczycieli szkół specjalnych
W końcu września odbyła się I dziewa w dziele rehabilitacji spo 

okręgowa konferencja nauczy- łccznej dziecka upośledzonego za 
cieli szkół specjalnych gdańskie-1 równo fizycznie, jak umysłowo,
go okręgu szkolnego.

Terenem obrad i zajęć prak­
tycznych była szkoła specjalna 
dla umysłowo upośledzonych w 
Gdyni, oraz szkoły i zakłady dla 
dzieci głuchych i umysłowo upo­
śledzonych w Wejherowie.

Celem tej konferencji, zorgani­
zowanej przez wizytatora szkół 
specjalnych mgr Leonardę Wisin, 
było podniesienie poziomu i me­
tod pracy z dziećmi upośledzo­
nymi -w szkołach wszystkich ty­
pów. Dalszym zadaniem konfe 
rencji było omówienie wielkich 
zadań, jakie kładzie Polska Lu 
dowa na nauczyciela szkoły spe­
cjalnej I czego się od niego spo

czy też w sferze uczucia.
Program konferencji był boga­

ty. Poza wysłuchaniem refera­
tów uczestnicy w liczbie ponad 
160 osób wzięli udział w zaję­
ciach praktycznych w szkołach 
wszystkich stopni (przedszkole, 
szkoła podstawowa i zawodowa), 
w szkołach dla głuchych i umy­
słowo upośledzonych w Wejhe­
rowie.

W konferencji wzięli również 
udział przedstawiciele Minister­
stwa Oświaty, kierownicy Wy­
działów Oświaty Prezydiów Miej 
skich Rad Narodowych Gdyni i 
Gdańska oraz znani lekarze i osy 
chologowie Wybrzeża.

Atmosfera pracy podczas kon­
ferencji była poważna i podnio­
sła, pełna zrozumienia ważkiego 
zadania, jakie przyjął na siebie 
każdy nauczyciel szkoły specjal­
nej.

Jeśli wychowanie dziecka nor­
malnego wymaga wiele trudu i 
pracy, często pełnej poświęcenia, 
to tym więcej pracy wymaga 
dziecko upośledzone. „Tu — jak 
powiedziała dr Maria Pogorzew- 
ska — winien iść pedagog-arty- 
sta, człowiek wielkiego serca i 
głębokiej wiedzy — entuzjasta 
pracy, pełen zapału i głębokiej 
wiary w jej sens“.

Jadwiga Szafałowicz
naucz. Sikoły nr 5 w Sopocie

nikiem Nickim, na pomysł zasto 
sowania dźwigu, umieszczonego 
na platformie wagonu. Do pracy 
zabraliśmy się w poprzednią so­
botę wieczorem o godz. 22. Ukła­
daniem dźwigarów na rusztowa­
niu kierował Nicki i majster War 
gowski, mając do dyspozycji dzie 
więciu robotników. Ja kierowa­
łem z dołu pracą dźwigu.

— Słyszałem, że dzielnie spisali 
się także pracownicy PKP.

— Tak jest! Podziwiałem nie­
zwykłą odwagę i precyzję kole 
jarza Edmunda Szalka przy ma­
newrowaniu parowozem i kole­
jarza Klejny, który czuwał nad 
bezpieczeństwem pracy.

— Robota szła jak z płatka — 
dodaje jeden z robotników.

— Pierwszej nocy z soboty na 
niedzielę — mówi dalej kierów 
nik — w ciągu 6 godzin wciąg 
nęliśmy 14 dźwigarów 4-tono 
wych, natomiast w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek wciągnęli­
śmy ich 18. Całą robotę wykona 
liśmy w 12 godzinach. Zwłaszcza 
drugą noc pracowaliśmy w nie­
zwykle ciężkich warunkach, gdyż 
padał rzęsisty deszcz. A jeśli wy­
czynu tego dokonaliśmy, zasługa 
w tym naszych zdyscyplinowa­
nych, zrównoważonych i trzeź­
wych robotników z cieślą Pobłoc 
kim i Tomczykiem na czele.

— Panie kierowniku, a ile cza 
su trzeba by zużyć do wykona­
nia tej pracy bez stosowania tej 
metody?

— Przynajmniej 2 tygodni i to 
7. załogą składającą się z 40 ludzi.

— Na co są te dźwigary na 
rusztowaniu?

— Służyć one będą do podtrzy 
mania żelazobetonowej płyty mo 
stu, do budowy której teraz przy 
stępujemy.

— Deski — mówi majster War 
gowski —- leżą już przygotowa­
ne Deskowanie — jestem bar­
dzo ostrożny w obliczaniu 
skończymy w najbliższym czasie.

— A potem, panie kierowniku?
~ Potem zaczynamy bet ono -

kilkunastu dniach usuniemy ru­
sztowanie, potem dźwigary — 
i most będzie gotowy.

— Czy zobowiązanie — doda­
ję — zakończenia budowy na 
dzień 15 grudnia br. zostanie wy 
konane?

— Tak jest! Na pewno! (at)

Odczyt
w Klubie Książki

W dniu 9 bm. o godz 18 odbędzie; 
się w „Klubie Książki“ wc Wizosz 1 
czu (ul. Ks. Miszewskiego 16) wie­
czór literacki, na którym wystąpi 
red. Franciszek Fenikowski z pre­
lekcją pt. „O nagrodzonych prozai­
kach polskich“.

Po zakończeniu prelekcji ,K'u'> 
Książki“ przygotował dla swych sta­
łych bywalców niespodziankę, 
dzie ńią kilka zagadek literackich, 
za rozwiązanie których 
będzie szereg wartościowych nagród 
książkowych, (n)

teatry
TEATR WIELKI - GDANSK

Eugeniusz Oniegin godz. i*
Studio Operowe P. F B.

TEATR DRAMATYCZNY " ,.pDYN1A‘,,_
godz. 16 i 19-30 — „Wassa Żelaz-
nowa". ___

TEATR KAMERALNY — SOPOT:
podz 19.30 — ,,Bsrbcrynä 

PAŃSTWOWY TEATR „ŁĄTKI“ - 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 16.
°odz 16 — widowisko marionet­
kowe „Doktor Dolittle i jego 
zwierzęta“.

CYRK NR 7 — we Wrzeszczu, Al.
Rokossowskiego — przedstawie­
nia codziennie o godz. 19.30.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — „Dni zdra- 

dv“, czeskiej prod... dozw. oa 
lat 12 — godz. 16, 18 l 20.

GDYNIA — Atlantic — „Pustelnia 
Parmeńska“, część n dozw. od 
lat 18, godz. 16, 18 i 20. 

GDYNIA — Goplana — nieczynne 
z powodu remontu.

GDYNIA — Fala — „Nowy dom’ — 
dozw. od lat 14 — godz. 18 i 20. 

CHYLONIA — Promień — „Droga do 
sławy“ od lat 10. Godz. 18 1 20. 

SOPOT — Bałtyk — nieczynne. 
SOPOT — Polonia — „Albeniz" — 

prod, argentyńskiej, pocz. 18, 1®. 
20 — dozw. od lat 14.

OLIWA — Polonia — nieczynne. 
WRZESZCZ — ZMP-owiec (dawniej 

Capitol) — „Wagary" — od 1. 14 
prod, franc., godz. 13.30, 18, 20 30. 
W niedzielę od godz. 13. — 
Poranek godz. 10.30 — Sumienie 
od lat 14.

WRZESZCZ — Bajka — „Nieugięty 
torpedowiec“ dozw. od lat 14, 
godz. 16, 18 1 20.

WRZESZCZ — „Przyjaźń" TPPR — 
Sobótki 15 w pon., śr. i piątki 
— godz. 18. 20. „Konstantyn Za- 
słonow" — prod. radź. Od 1. !*■

Zakończenie kursu 
dla analfabetów

Dnia 2 bm. odbył się w GAL-u 
egzamin 10 uczestników kursu dla 
analfabetów, zorganizowanego przez 
koło ZMP przy Polskiej Marynarce 
Handlowej.

W skład komisji egzaminacyjnej 
wchodzili między innymi przewodni­
czący Prezydium MRN ob. Kozłow­
ski i inspektor Szymkowiak.

Wszystkie uczestniczki kursu zło­
żyły egzamin z wynikiem dobrym 
i otrzymały nagrody książkowe. 
Pierwsze trzy uczennice, wyróżnia­
jące się największą pilnością i do­
brymi wynikami w pracy, otrzyma­
ły specjalne wyróżnienia, (n)

Przez 3 kontynenty
W poniedziałek dn. 9 bm. o ’o-j 

dżinie 19 w sali Domu LiteratdV' w ■ 
Sopocie (ul. Powst. Warszawy 2) r 
dr Irena Pr* •winęka w. : ;i odizyt :• 
pt. „Przez trzy koiUyncn v" Hę-lą i 
to wrażenia autorki /. odbyt- i nie­
dawno temu podróży morskiej do 
Algier u, na Bliski Wschód l Bał­
kany. (n)

DYŻURY APTEK
T3e_! od dnia 7. 10. 50 r. do dnia 13. 10. **r. 

j GDYNIA — Apteka Bałtycka — uu 
Śląska 42

rozdanych SOPOT — Apteka Społeczna Nr 12 — 
ul. Stalina 791

; WRZESZCZ — Apteka „Pod Orłem", 
ul. Grunwaldzka 98 

GDAŃSK — Apteka „Pod Lwem“ — 
ul. Gen. Świerczewskiego 2

POGOTOWIE RATUNKOWE
GDYNIA — tel. 10-00 — Skwer Koś­

ciuszki K.
GDAŃSK - tel 410-00 - Grunwaldz­

ka 2
SOPOT - telefon 524-00 ulica Generalissi­

musa Stalina 779

W Y S T A W Y
Wystawa akwarel „Praca w porcia 

rybackim“ Marii WlazłowskieJ otwar­
ta w Salonie Sztuki w Gdyni, przy 
ul. 3 Maja 27.

Wystawa szkiców portretowych Ma
!rii Wlazlowskie.j otwarta w kawiarni 
j ..Arabia“ w Gdyni, przy ul Święto­
jańskimi 34. „

Wy>tawa dokumentów polskości 
Gdańska (godz. 11 — 14) w gmachu 

; Archiwum Państwowego pvzv ulicy 
|Wały Piastowskie 5 (naprzeciw dwór 
ca głównego). Tel. 342-04.

ZGUBY’
rezy di um 
rj. Wydzi•V I - W

BO ODEBRANIA
Miejskiej R*dv Ni«ro-

n! Społeczno • Vf'viPi-

. n.ych o liilcbianie /NKUblOU'** 
go roweru męskiego, portfelu z z*- 
wartością 83 zł oraz kurtki zimowej 
męskiej wraz z szalikiem znalezlo* 
nej rui terenie Gdańsk»
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Nowi ludzie-nowe normy
Obserwuj™ ?T,S# Norra FabrYki Wodomierzy, 

ników stwierdzi afnosc PracY mojej i moich współpracow- SŁSrSfc* *!$ W “ których wypadkach normy są nie-
ni«ki»» ’ 1 x\“ 1Ułłl gazie ja pracują, normy są za
brak ńa pracV jest nie na poziomie, często
sza sie PNaL*v n°^y. 1 innych przyrządów, wydajność zumiej 
a wvdilnnär: podnieść organizacją pracy na wydziałach,
o podniesie sią, co da możność wykonania planu
6-letniego z nadwyżką i wcześniej.

Adam Stasiak, tokarz
Oświadczenie to wpłynęło do 

rady zakładowej niedawno, lecz 
autor od dawna już przetrawiał 
swój pomysł.

Stasiak, po*mimo młodego wieku 
jest doświadczonym tokarzem. Pra 
cuje przy produkcji korpusów wo­
dociągowych, a ta robota wymaga 
dużych kwalifikacji. Dla Stasiaka 
wiertarka i wytaczarka, na któ­
rych pracuje, — to dobrzy znajo­
mi, więcej nawet, to jego przyja­
ciele.

Żona stale narzekała:
1 • 1 ' ' idac z mm nawet nie można, 
gle głową tkwi przy tych sw 
maszynach.

— Bo ty tego nie rozuiailesj 
tłumaczył mąż. — Widzisz, 
to gnębi: za mało z tych ma 
wyciągamy.

warzyszom pracy. Na poc 
zakrzyczeli go.

—- Ty co? Mało pracujeftny? Je 
szcze ci się większych norm za­
chciewa? Patrzcie go, też się gor­
liwiec znalazł!

Stasiak nie poddawał się.
— A ja wam powiem, że właś­

nie mało pracujemy. Tutaj między 
nami są tacy, co to normę wyro­
bią, a potem szwendają się po ką­
tach. Marnują drogi czas. I właś­
nie ci najwięcej krzyczą.

— Prawdę mówi — poparł Sta­
siaka Stanisław Olszak, stary do­
świadczony tokarz, — Normy są 
za niskie w naszych warunkach 
technicznych. Najlepszy dowód, 
że Stasiak, ja i jeszcze inni z łat­
wością 400 proc. wyrabiamy.

Dużo było tego gadania. Docho­
dziło nawet do gwałtownych starć, 
Ale coraz więcej robotników sta­
wało po stronie Stasiaka.

Tymczasem Stasiak robił swoje. 
Liczył, kombinował. Chciał towa­
rzyszom dać konkretne argumen­
ty. I udało mu się, na przyk’ad, 
przy winklowaniu skrócić czas 
wvkonywania niektórych czynno­
ści o połowę. Stasiak przekonał 
załogę, że zwiększenie wydajności 
osiąga się nie drogą zwiększenia 
wysiłku człowieka, lecz drogą wła 
ściwie postawionej organizacji 
pracy.

Kiedy na zebraniu produkcyj­
nym przeczytano apel metalów 
ców starachowickich, wzywają­
cych do rewizji dotychczasowych 
norm, robotnicy fabryki wodomie­
rzy przyjęli go jednogłośna apro­
bata. Stasiak triumfował. Zdawał 
sobie sprawę, że to on przygoto­
wał arunt.

— No Adam, pójdzie robota, 00? 
— cieszył się Olszak.

Ci dwaj dobrze się rozumieli 
O to samo walczą, tymi samymi 
drogami kroczą: Stasiak przy
swojej wiertarce i wytłaczarce, 
Olszak — kierując brygadą obrób 
ki drobnych metali.

Na nowych normach
Jeszcze technicy normowania ze 

stoperami w ręku śledzą czas wy­
konywania poszczególnych czyn­
ności, jeszcze kalkulatorzy prze­
prowadzają swe skomplikowane 
wyliczenia, a już niektórzy robot­
nicy fabryki wodomierzy pracują 
na nowych normach.

Stasiak, rożni («mieniony, przyj­
muje gratulacje kolegów: na no-
wvch normach osiąga 160 proc.

Nie tylko Stasiak. Na nowych 
normach pracuje także brygada 
Stanisława Olszaka. Stary specja­
lista przekazuje swym uczniom 
chwyty, zdobyte własnym do­

świadczeniem. Brygada, składają­
ca się z uczniów szkoły przemy­
słowej. przekracza swoją (nową 
już) normę.

Na nowych normach pracuje Ka 
tarzyna Nowak. Trudno uwierzyć, 
że z tych spokojnych, wcale nie 
pośpiesznych ruchów wyrasta 200 
proc. wykonania. Katarzyna No­
wak, rozmawiając — nie przerywa 
pracy. Oczy zwrócone są w stro­
nę rozmówcy, a palce same wy­
konują swoją robotę. Do korytka 
sypią się błyszczące oprawki. Ani

jednego zbytecznego ruchu. Wszy­
stko przemyślane, obliczone. Do 
tego doszła Katarzyna Nowak, sto 
sując własne, nowe metody pracy.

D!a obrabiarki Pittlera nie ma 
jeszcze nowych ' norm. Obsługują­
cy ją tokarz Jan Mirowski pracu­
je jeszcze na starej:

— Normy są stanowczo za nis­
kie. Przecież ja, jak nic wyciągaśm 
370 proc.

W całym krafu
Teczka komisji norm w fabry 

ce wodomierzy we Wrocławiu 
pęcznieje od podań robotników, 
domagających się rewizji do­
tychczasowych norm. Takie sa­
me podania wpływają do po­
dobnych komisji we wszystkich 
fabrykach metalowych.

Nowe czasy tworzą nowych lu­

dzi. Ten sam robotnik, który, wal­
cząc z kapitałem, zatrzymywał mo 
tory, dziś czuwa nad ich ruchem, 
zamieniając każdą minutę prący 
na potoki stali, na góry ubrań, o- 
buwia i książek w imię dobroby­
tu klasy robotniczej i całego na­
rodu.

Ten sam metalowiec, który wal­
czył z fabrykantem o umowę zbio 
rową i 8-godzinny dzień pracy, 
dziś, osiągnąwszy wszystkie cele 
swej walki, szuka nowych dróg 
podniesienia wydajności pracy, 
świadomy, że Jest to jeden z pod­
stawowych warunków realizacji 
Planu 6-letniego, gwarancja ogól­
nego dobrobytu.

Źródła tego wielkiego entuzjaz­
mu pracy są łatwe do wykrycia. 
Powiedział Stalin: „Nowi ludzie,
nowe czasy — nowe normy..."

FELICJA MANSKA.

W dniu obrony przeciwpożarowej
Obchodzimy dziś w całym kraju „Dzień Obrony Przeciw­

pożarowej". W dniu tym co roku straże pożarne przedstawią 
społeczeństwu swój dorobek i prowadzą wśród najszerszych 
mas pracujących propagandę ąkcji zapobiegawczej. Tegoroczny 
obchód ma specjalne, niezwykle doniosłe znaczenie: zmobilizo­
wać wokół spraw' obrony prze ciwpożarowej nie tylko rzesze 
strażackie, ale przede wszystkim najszersze masy obywateli.

Rok 1950 jest pierwszym ro­
kiem planu 6-letniego, planu bu 
dowy podstaw socjalizmu. Przez 
ogromny wzrost produkcji prze­
mysłowej i rolnej, przez uprze­
mysłowienie, elektryfikację i u- 
spółdzielczenie wsi — otrzyma­
my wielką i doskonałej jakości 
ilość towarów, która zaspokoi ro 
snące wciąż potrzeby miast i 
wsi. Aby jednak wykonać plan 
6-letni nie wystarczy wzmożenie 
wysiłków, usprawnienie pracy, 
podjęcie współzawodnictwa i ra­
cjonalizatorstwa. Należy rów-

Mała
Chrońmy gospo

2
1

nieostrożność—milionowe straty
darkę Polski Ludowej przed stratami pożarowymi!

MMrovflmsi&mvuKi
Dziś wyścigi kolarskie z okazji VI roczircy MO

Z udziałem najlepszych kolarzy trzech województw: szczeciń­
skiego, olsztyńskiego i gdańskiego odbędą się dziś w Gdań­
sku wielkie wyścigi kolarski e, urządzane przez miejscową 
Gwardię z okazji VI rocznicy powstania Milicji Obywatelskiej.

rych liczba przekroczyW zawodach tych rendez-vous 
zapowiedziała cała śmietanka ko 
larska Szczecina, Olsztyna i 
Gdańska. Wśród niej zobaczymy 
zeszłorocznego zwycięzcę wyści­
gu Przezdomskiego (Ogniwo — 
Szczecin), mistrza ogólnopolskie­
go „Gwardii“ w kolarstwie Soł- 
towskiego (Gwardia — Szczecin), 
jak również zawodników Ogni­
wa — Gdynia „Stali“ i „Związ­
kowca“ — Gdańsk, Stali — El­
bląg i szeregu innych klubów, a 
wśród nich gospodarzy.

Program imprezy jest bar­
dzo atrakcyjny. Zawody odby 
wające się o puchar Szefa 
Woj. Urzędu Bezpieczeństwa, 
obejmują potrójne wyścigi — 
dla „licencjonowanych“ na 100 
km, „kartowiczów" na 50 km 
i „turystów" na 25 km. Start 
honorowy nastąpi o godz. 10 
rano sprzed gmachu Komendy 
Wojewódzkiej MO w Gdań­
sku. Następnie zawodnicy, któ

nie­
wątpliwie 100, przedefilują 
ulicami Gdańska na start

ostry, znajdujący się na sta­
dionie „Gwardii“ przy ul. El­
bląskiej.

Swym masowym startem naj­
lepsi kolarze zechcą niewątpliwie 
uświetnić VI rocznicę powstania 
Milicji Obywatelskiej, stojącej na 
straży prawa w Polsce Ludowej.

Warszaira mistrzem
Wojska Polskiego

W ub. piątek na Stadionie W. 
P. w Warszawie zakończono pił­
karskie mistrzostwa Wojska Pol 
skiego, które trwały od 28 wrześ 
nia.

W ostatnim, decydującym o 
tytule spotkaniu między druży­
nami Warszawy i Lotnictwa zwy 
ciężyła Warszawa 2:1 (0:1).

Trófmecz 
lekkoatletyczny 

w Gdyni
W niedzielę 8 bm. o godz. 14 

na stadionie miejskim w Gdyni 
odbędą się zawody lekknatletycz 
ne z udziałem zawodników AZS 
(Gdańsk), Włókniarz ''Oliwa) i 
Związkowiec (Gdynia).

W programie przewiduje się 
bieg na 3000 m, w którym zmie 
rzą aię Knabe (AZS) i Hipolit 
Śmierzchalski (Związkowiec —

Dziś w kraju
We Wrocławiu — międzypań­

stwowy mecz bokserski Polska— 
Finlandia.

W Poznaniu i Krakowie — fi­
nały drużynowych mistrzostw 
lekkoatletycznych mężczyzn i ko­
biet. Z Wybrzeża startują w kon­
kurencji męskiej — „Spójnia“ i 
„Budowlani“, w Krakowie w 
konkuren cji żeńskiej— „Budo­
wlani“.

W Łodzi międzymiastowe spot­
kanie z cyklu rozgrywek finało­
wych Jubileuszowego Turnieju 
Miast Łódź — Gdańsk.

Dzisiejsze 
im Tezy

GDAŃSK — godz. 10, boi­
sko przy ul. Elbląskiej — 
start do wyścigów kolarskich 
z okazji 6 rocznicy MO.

Godz. 16, sala MRN przy 
ul. 3 Maja — spotkania to­
warzyskie piłki koszykowej: 
kobiet Spójnia (W—wa) — 
Spójnia — Wybrzeże oraz dru 
żyn męskich Spójnia — Wy­
brzeże — Kolejarz - Geda- 
nia.

SOPOT — godz. 14, tor wy­
ścigów konnych — III ogólno 
polskie wyścigi motocyklowe 
na torze trawiastym.

GDYNIA — godz. 14, sta­
dion miejski — trójmecz lek­
koatletyczny: Związkowiec
(Gdynia) — AZS (Gdańsk) — 
Włókniarz (Oliwa).

Godz. 9 — start do zawo­
dów kolarskich na SPO. Zbiór 
ka zawodników w lokalu Og­
niwa przy ul. Szkolnej 10.

Godz. 11 — boisko szkolne 
przy ul. Czerwonych Kosy­
nierów — pokazy sportowe 
SKS przy Liceum Handlu Za­
granicznego. (st)

Bramki dla Warszawy zdobyli 
strz. Soporek i ppor. Ryś, a dla 
Lotnictwa kpr Skibniewski.

W przedpołudniowych spotka­
niach padły następujące wyniki: 
Marynarka zwyciężyła Byd­
goszcz 5:0 (1:0), a Kraków po­
konał Wrocław 3:0 (1:0).

A oto ostateczna tabela mist­
rzostw WP.

1) Warszawa 8 pkt. stos. bra 
mek 14:5,

2) Kraków 7 pkt. stos. bra­
mek 10:5,

3) Lotnictwo 7 pkt. stos. bra 
mek 10:7,

4) Marynarka 4 pkt. stos, 
bramek 13:14,

5) Wrocław 4 pkt. stos. bra 
mek 11:14,

6) Bydgoszcz 0 pkt.
Zakończenie mistrzostw, któ­

re poprzedziła defilada drużyn, 
biorących udział w zawodach, 
dokonał gen. Bordziłowski.

Następnie gen. Bordziłowski 
wręczył zwycięskim zespołom na 
grody i dyplomy.

Pojedynek
Zymirskiego

z Dąbrowskim 
gwoździem wyścigów 

motocyklowych
Magnesem dzisiejszych zawo­

dów motocyklowych, które roz­
poczną się o godz. 14 na torze wy 
ścigów konnych w Sopocie, bę­
dzie niewątpliwie pojedynek po­
między czołowymi jeźdźcami pol­
skimi — Żymirskim (Związko­
wiec Warszawa) i Dąbrowskim 
(Związkowiec — Gdynia). Obok 
wymienionych startują dalsi czo­
łowi zawodnicy, jak Kupczyk, 
Kulczyński, Cieszkowski z War­
szawy, Bonin z Bydgoszczy, Fal­
kowski ze Świebodzina oraz sze­
reg miejscowych motocyklistów, 
z których w pierwszym rzędzie 
wyróżnić należy doskonałego 
Klassę, Kamrowskiego i całą ple 
jadę młodszych ze Stachowiczem 
na czele.

W zależności od kategorii ma­
szyn zawodnicy mieć będą do 
pokonania od 5 do 10 okrążeń 
(okrążenie wynosi 2 tys. m.).

»śmiało i szczerze«
— twoim przyjacielem 

i powiernikiem 
Pisz I
do »Siniało i szczerze«»

011S rrzegrywa z Honvedem

fachowcy poszukiwani OGŁOSZENIA
DROBNE

LOKALE

1 paläeza - dozorcę z Gdańska zatrudni natych­
miast Spółdz. Wyd.-Ośw. Czytelnik. Zgłoszenia 
osobiste w Dziale Personalnym, Gdynia, 101 Lu­
tego 27 w godzinach urzędowych. 42/d-K

ZAMIENIĘ 2 pokoje wy­
godami, osobna płytka ga­
zowa, kuchnia wspólna — 
centrum Gdyni na samo­
dzielny pokój z kuchnią 
wygodami centrum Gdyni. 
Zgłosztnia: Dziennik Bał­
tycki 3434. G-2594

Sprzedaż

MEBLE okazyjnie sprze­
dam: stół kuchenny, krze­
sła, tremo, fotele klubo­
we, komoda i inne. — 
Wrzeszcz, Kochanowskiego 
12 — 4. 4256-k

Starszego księgowego do prowadzenia rachun­
kowości w Tuczami Lębork poszukuje od zaraz
Centrala Spółdzielni Mleczarskp - Janczarskich, 
Gdańsk - Wrzeszcz, ulica Grunwaldzka 135. 

Mieszkanie na miejscu.

wwo«.«** posad *

PAS odstąpię. Wrzeszcz, 
Aldony 6 m. 3. G-2644

GOSPOSIA samodzielna po 
trzebna zaraz. Sopot, Abi-a 
hama 10. G-2696OKAZJA samochód marki 

Wanderer małolitrażowy — 
idealny stan. Wiadomość: 
Gdynia, ul. Korzeniowskie 
go 14' — 3. G-2701

2 wykwalifikowane maszynistki zatrudnią
Gdańskie Zakłady Graficzne. Warunki do omó­
wienia. Zgłoszenia przyjmuje Wydział Perso- 
nałny, Gdańsk Targ Drzewny 9 — 11. 4276-k

REPASACZKA potrzebna 
— dobre warunki. Wiado­
mość: Gdynia, Kilińskie­
go 6 — 5. G-2639

SPRZEDAM motocykl —
Zundapp 600. Gdynia, ul. 
Morska 98 — 67. G-2702

POMOC domowa zaraz po 
trzebna. Sopot, Mierosław 
skiego 6, telefon 515-53.

P-2691Cholewkarzy wykwalifikowanych natychmiast
przyjmiemy. Garbarska Spółdzielnia Pr y y 
dział Personalny, Oliwa, Kwietna 39.

Kupno Posad
poszukująWÖZEK czeski — space- 

rówkę kupie. Wrzeszcz — 
Dubois 4, teł. 341-53.

G-2652
KSIĘGOWY samodzielny— 
znajomość JKP - najchęt­
niej w mniejszym przed­
siębiorstwie przyjmie po­
sadę od listopada. Oferty: 
Dziennik ttatłjrelri „Księ- 
«OWy'V ‘9-2648

" ' : lasy! KUPIĘ maszynę do szycia
okrętarkę. — Zgłoszenia:
DBhumlfe Bałtycki 3806.

o-mo

W dalszym ciągu turnieju pil 
karskiego drużyn wojskowych w 
Czechosłowacji rozegrano w 
czwartek dwa spotkania: w Ost- 
ravie ATK zremisowało z CDNV 
2:2 (2:2), a w Pilznie Honved po 
konał CWKS 4:2 (1:1).

W Pilznie zebrało się 15.000 wi 
dzów, by oglądać mecz CWKS 

Honved. Niespodziewano się 
na ogół, że zespół: polski po po­
rażce z ATK potrafi nawiązać 

doskonałymi Węgrami równo­
rzędną walkę. Tymczasem, po 
pewnych zmianach w składzie 
pomocy i ataku, okazało się, że

Lekarze
sportoiui 

odwiedzają wieś
W ostatnim czasie w woj. gdań 

skim Wojewódzka Poradnia Spor 
towo - Lekarska zorganizowała 
pierwszą w Polsce ekipę lekarzy 
sportowych dla zbadania zawod­
ników Ludowych Zespołów Spor­
towych.

W skład ekipy weszli: dr 
Kądziałkiewicz, Śpioch, Po­
znański oraz przedstawiciele 
W. K. K. F. i Samopomocy 
Chłopskiej. Przejechali oni po 
nad 600 km, odwiedzając 17 
miejscowości w 6 powiatach. 
Ogółem udzielono porad po­
nad 500 zawodnikom i za­
wodniczkom.

Ekipa nakręciła film krótko- 
metrażowy oraz zebrała materiał,
który pozwoli zorientować cię o

Ntanje zdrowotności wai

CWKS potrafił walczyć niemal 
do końca meczu z silnym prze­
ciwnikiem, jak równy z rów­
nym. Gra była piękna, a wyższo 
ści technicznej Węgrów przeciw­
stawili Polacy wielką ambicję, 
szybkość i doskonałe kombina­
cje napadu. Gra była ostra i w 
Wyniku tego w zespole polskim 
odnieśli kontuzje Olejnik i Bo- 
bula, którzy na kilkanaście mi­
nut przed końcem musieli opuś­
cić boisko.

W zespole polskim na szcze­
gólne wyróżnienie zasłużyli: — 
Skromny, Parpan, Janeczek, A- 
niola i Bobula.

Po dotychczasowych rozgryw­
kach w turnieju prowadzi Hon­
ved — 4 pkt. przed ATK — 3 
pkt., CDNV — 1 pkt. i CWKS 
— 0 pkt.

nież wzmóc czujność przed wro­
giem klasowym, przed sabotaży- 
stą i podpalaczem. Trzeba tak­
że zabezpieczyć się przed włas­
ną lekkomyślnością.

Rozbudowa przemysłu po­
woduje wzrost możliwości po 
wstawania pożarów. Musi­
my więc zwrócić baczną u- 
wagę na zapobiegawczą ak­
cję przeciwpożarową. Nawet 
najlepsza straż pożarna przy­
bywa przeważnie za późno, by 
ugasić pożar w zarodku. 
Wszyscy więc musimy dążyć 
do takiego zorganizowania 
pracy i takiego urządzenia 
zakładów produkcyjnych, aby 
pożar byt zjawiskiem jak naj 
rzadszym.

Musimy wszyscy zaostrzyć 
czujność przed pożarami, prze­
strzegając zasad prewencji i o- 
bowiązujacych przepisów przeciw 
pożarowych.

Musimy uświadamiać ludność 
o niebezpieczeństwie pożarów' l 
o .szkodach, jakie wyrządzają 
gospodarce narodowej.

Trzeba szkolić ludność wsi i 
miast, pracowników gospodarstw 
wiejskich, przedsiębiorstw prze­
mysłowych i handlowych w ob­
słudze podręcznego sprzętu gaś­
niczego, w umiejętności gasze­
nia pożarów w zarodku, w spo­
sobach zabezpieczania się przed 
pożarami w ogóle.

Sprawcami tymi musimy po 
przez komisje przeciwpożaro­
we, Związki Zawodowe, orga 
nizacje i szkoły zaintereso­
wać wszystkich obywateli. 
Od właściwej postawy całe­
go społeczeństwa zależy bo­
wiem zabezpieczenie przed 

rami osiągnięć planu 0- 
letniego, planu budownictwa 
socjalistycznego.

W związku ze zmianą struktu­
ry gospodarczej kraju uległ rów, 
nież zmianie charakter prac stra 
ży pożarnych, które przestały 
być głównie organizacją samo­
pomocy obywatelskiej, a stały 
się armią, zabezpieczającą przed 
pożarami wspólnie dobro i osią­
gnięcia ludu polskiego na drodze 
ku socjalizmowi. Nowa ustawa
0 ochronie przed pożarami z 4 
lutego rb. stworzyła podstawy 
ujednolicenia prac pożarniczych, 
wzmocniła pozycje straży pożar­
nych, ustaliła zasady odpowie­
dzialności za stan bezpieczeń­
stwa pożarowego.

Straże pożarne uzyskały takie 
możliwości pracy, jakich nigdy 
dotychczas nie miały. Stało się 
to możliwe dopiero teraz, gdy 
dobra gospodarcze i kulturalne 
przeszły we władanie mas pracu 
jących. Rozumie to strażactwo 
polskie i wykazuje wielką ofiar­
ność w swojej pracy zawodowej
1 społecznej, stale podnosząc swo
ją gotowość bojową i czujność 
w obronie przed pożarami mie­
nia i warsztatów pracy, czerpiąc 
wzory z bogatych doświadczeń 
przodującego strażactwa radziec 
kiego. (n)

Dziiś, w niedzielę, 
ka się z ATK.

Honved spot-

Kolejarze na żv*!u
Dużo inicjatywy w propago­

waniu sportów wodnych wyka­
zuje w ostatnim czasie Rada 
Okręgowa ZS „Kolejarz” w 
Gdańsku.

W ub. niedzielę na Noteci w 
Ujściu k. PUy odbyły się okrę­
gowe regaty wioślarskie „Kole­
jarza” z udziałem osad: Grudzią 
dza, Torunia, Piły Tczewa i 
Gdańska. W ramach zawodów 
rozegrano 7 biegów. Na uwagę 
zasługują wyniki w biegu czwó 
rek półwyśeigowych, w których

W trosce o wypoczynek
naszych dzieci

Organizacja wypoczynku let­
niego dla dziatwy szkół podsta­
wowych z roku na rok przebie­
ga coraz sprawniej. Skrzętnie 
wykorzystuje się doświadczenia 
lat poprzednich, by wypoczynek 
ten był jak najbardziej korzyst­
ny i by objęta nim była jak naj­
większa liczba dzieci. Dlatego też 
i przygotowania do akcji kolonij­
nej na rok przyszły rozpoczęto 
w pow. morskim już u progu ro­
ku szkolnego. Inaczej zresztą być 
nie może w okresie planowej go­
spodarki.

Akcją kolonijną objętych bę­
dzie w roku przyszłym w pow. 
morskim ok. 4000 dzieci, to jest 
o 40 proc. więcej, niż w roku bie­
żącym. Planuje się zorganizowa­
nie 7 kolonii z 1290 dziećmi, 5 
obozo-kołonii z 600 dziećmi, 10 pół 
kolonii dla 1000 dzieci i 21 dzie- 
cińców dla Ił00 dzieci.

Wszystkie punkty kolonijne bę 
tlą zamienne, to znaczy — przy­
gotowane zostaną tu przez zain­
teresowane instytucje dla dzieci 
z innych stron kraju, przeważnie 
z okolic podgórskich, dokąd uda­
dzą się dzieci z pow. morskiego.

Punkty te zorganizowane będą 
w Zagórzu, Wierzchucinie, Puc­
ku. Ostrowie, Smażynie i na pół 
wyspie, przez fabr. Gościcino, PZ 
GS, Cementownię, IPD, Państw.

zespól „Kolejarza” (Gdańsk) za-; Eakł. Wychowawcze, ZHP i Pow. 
jął I miejsce w czasie 4:54 przed ! Kom. Wczasów,
Piłą 5:23,2. W biegu czwórek) 21 dziecińców zorganizowanych 
półwyścigowych juniorów, zwy- zostania dla dziatwy wiejskiej, 
ciężyła Piła w czasie 4:52.

6422
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I tak zaczął się bal w ogrodzie. 
Na Agapita napuścili miejscowe 
piękności.

— Najcięższa chwila mojego ży­
cia — pomyślał starszy pan. — Ale 
skoro dotychczas nie przepadłem... 
Zerknął na swoją towarzyszkę, o- 
zdobioną cennymi świecidełkami i 
optymistyczny nurt jego myśli 
przerwał się natychmiast.

— Przepiękny kącik — szepnęła 
zalotna dama, wskazując na ławe­
czkę. Siadła, ale po chwili rozmy-

Ff«#1* *

śliła się. Chciała się poinformować 
u męża, czy ma od mniemanego gu 
bernatora wyłudzić tylko przyrze­
czenie, czy coś na piśmie. Dopiero 
teraz zaczęła ją ta myśl gnębić, 
więc powiedziała:

— Proszę chwileczką poczekać, 
mon eher, zarządzą tylko... jako go­
spodyni... ekscelencja rozumie. Pro­
szę tylko na pewno czekać.

— Będę liczył sekundy — oświad 
czył Agapit obłudnie. Ale ledwo

X
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m
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oddaliła się, Agapit uciekł w najod­
leglejszy kąt parku.

Tą samą drogą nadszedł Napole­
on z innym aniołem, napuszczonym 
na „gubernatora”. Okazuje się, że 
nawet aniołowie są omylni, bo Na­
poleona bez koziej bródki wzięła 
owa dama za samego „gubernato­
ra” czyli Agapita. I stało się, co 
się w takich warunkach st»ć mu­
siało:

Gospodyni, spiesząc z powrotem 
do ławeczki, gdzie zostawiła Agapi­

ta, zastała tam Napoleona z inną... 
I oczywiście wzięła Napoleona za 
Agapita.

Spór zaczął się od miłych słówek, 
aż Napoleon znikł. Po tym doszło 
do straszliwego boju z wyrywaniem 
włosów i drapaniem (tak rzadko 
spotykanym w tak wytwornym to 
warzystwie).

— Pokrako!
— Babsztyl! — wyzywały się 

wzajemnie damy (ale oczywiście w 
wyszukanej francuszczyźnie).

Program radiowy
NIEDZIELA, 8 PAŹDZIERNIKA 1958, 

Aud. SKRK. 9.00 — 
Muzyka organowa. 9.30 — Proza roz­
rywkowa. 9.45 — Wieś tańczy i śpie­
wa. 10.00 — Przegl. prasy stoi. 10.05
— Skrzynką ogólna. 10.20 — Poezja i 
muzyka. 11.45 — skrzynka W. R. 11.57
— sVgnal czasu. 12.04 — Przegl. cza­
sopism. 12.15 — Koncert. 13.00 — Hi­
storia ruchu robotniczego. 14-20 — 
Melodie filmowe. 14.40 — Pogadanka 
o racjonalizatorstwie. 14.50 — Polska 
Kapela Ludowa. 15.15 — Aud. dla 
dzieci. 16.00 — Chóry śpiewają. 16.20
— Aud. „M. Konopnicka“. 16.35 —
„Melodie świata“. 17.00 — Dziennik 
Popołudniowy. 17.20 — Koncert Cho­
pinowski. 17.52 — Encyklopedia radio 
wa. 18.00 — „Uczone białogłowy“ — 
słuch. wg. Moliera. 18.58 — Muzyka. 
19 oo — Koncert. 20.00 — Dziennik
Wieczorny. 20.45 — „Eterek“. 21.15 — 
Felieton. 21.25 — Koncert. 22.15 — Wia 
domości sportowe. 22.45 — Muzyka
taneczna. 23.10 — Program. 23.15 —•

Na dobranoc“. 24.00 — Koniec audy- 
cii

PROGRAM LOKALNY 
6.45 — Gdańsk wita słuchaczy. 8.55 — 
Program dnia. 8.57 — Muzyka z płyt. 
11 is — Najciekawsze audycje przy­
szłego tygodnia. 11.20 — Miniatury for 
tepianowe. 11.35 — Skrzynka kores­
pondentów. 13.15 — Audycja literacka 
„Gdański Tygodnik Literacki“. 13.30
— „Pogadnia niedziela“ w wyk. Zesp.
Mandolinistów i tercetu żeńskiego. 
13,50 — Reportaż ze spółdzielni pro­
dukcyjnej. 20.30 — Sportowy felieton 
problemowy. 22.05 — Wiadomości
sportowe.

Czytelnicy zapytują dlaczego?
Dyrekcja MHD po przesłaniu o- 

ficjalnego wyjaśnienia w sprawie 
braku pończoch w sklepach MHD 
spoczęła na laurach w błogim prze 
świadczeniu, że wyjaśnieniem tym 
zadowoliła wszystkie kobiety, po­
szukujące od kilku tygodni tanich 
i praktycznych pończoch. Wyjaś­
nienie wyjaśnieniem, a pończoch 
jak nie było, tak nie ma.

Dyrekcja Filmu Polskiego w 
Gdańsku nie nadesłała dotąd ofi-j 
cjalnego wyjaśnienia w sprawie! 
nabywania biletów do kin poza ko j 
lejką. Na list naszego czytelnika
*pt.: „Bilety poza kolejką”, w któ­
rym, powołując się na 4 paragraf 
odpowiednich przepisów porządko­
wych, apelował o przestrzeganie 
tych przepisów, otrzymaliśmy sze­
reg listów od żołnierzy, w których 
wyrażają oni swój żal do au­
tora i redakcji, że kwestio­
nuje im się prawo nabywa­
nia biletów poza kolejką. Ocze­
kujemy od miesięcy wyjaśnienia 
Filmu Polskiego w słusznym prze­
świadczeniu. że jest jedyną insty­
tucją upoważnioną do wydawania 
miarodajnych opinii w tej sprawie. 
Jak dotąd bez wyniku.

DOKP — Samodzielny Dział Ad- 
•ministracyjny w Gdańsku przysłał 
wyjaśnienie w sprawie odmowy za­
brania roweru od stacji Gdańsk do 
stacji Prabuty ob. Eugeniusza Go­
rana, który skarżył się na brak 
wagonu bagażowego w pociągu Nr 
96638. Z wyjaśnienia wynika, że 
nie może być mowv o nieprzyję­
ciu omawianego roweru przez ob­
sługę pociągu, czyli, że korespon­
dent nasz opisa1 fakt nieprawdzi­
wy. Sprawdziliśmy sprawę na miej­
scu i okazało się że korespondent 
miał rację.

Z wyjaśnień DOKP przeważnie 
wynika, że personel kolejowy spel 
nia swe obowiązki bez zarzutu i 
za wszystkie niedociągnięcia odpo­
wiadają pasażerowie. Fakty jed­
nak przeczą temu i dowodzą, że 
większość spraw, poruszanych 
przez naszych czytelników, załat­
wia się w Dyrekcji od ręki, bez 
dokładnego ich badania. Radzimy 
zmienić system pracy — mniej pa­

pierowej roboty, a więcej samokry 
tyki i troski o codzienne bolączki 
ludzi pracy.

Dyrekcja Sanatorium w Pelpli­
nie mimo dwukrotnej interwencji 
z naszej strony nie raczyła odpo­
wiedzieć na poważne zarzuty, pod­
niesione w liście pt.: „Skandalicz­
ne stosunki w sanatorium” przez 
ob. Romana Skalskiego, pacjenta 
tego zakładu. Być .może „Dziennik 
Bałtycki" nie jest czytywany w 
Pelplinie, dziwi nas jednak obojęt 
ność, z. jaką odnoszą się do tej 
sprawy władze zwierzchnie admi­
nistracji sanatorium z Wydziałem 
Zdrowia Prezydium WRN w Gdań­
sku na czele.

Ponieważ w sprawie tej otrzy­
maliśmy kilka innych listów powia 
domiliśmy o tym Ministerstwo 
Zdrowia w Warszawie.

Dyrekcja SPB w Gdyni nie od­
powiedziała na list pt.: „Pokrzyw­
dzeni dozorcy”, w którym ob. Jó­
zef Kurpiewski, dozorca .nocny tej 
instytucji, skarżył się na złe wy­
nagrodzenie dozorców nocnych. 
Również Rada Zakładowa SPB nie 
zainteresowała się do tej pory tą 
sprawą. Oczekujemy wyjaśnień.

Towarzystwo Burs i Stypendiów 
w Gdańsku nie zainteresowało się 
dotąd warunkami mieszkaniowymi 
w bursie akademickiej Państwowej 
Wyższej Szkoły Sztuk Pięknych w 
Sopocie, przy ul. Prezydenta Bie­
ruta, o czym pisaliśmy w artykule 
pt.: „W domu akademickim". Tak 
przynajmniej należało by sądzić po 
braku wyjaśnienia w tej aktualnej 
i bardzo na czasie poruszonej spra

W iryniku naszych interwencji
Centrala Zbytu Węgla w Sopo­

cie w odpowiedzi na notatkę pt.: 
„O detaliczną sprzedaż węgla" wy 
jaśnia, że sprawą tą zajmowała się 
już od dawna, załatwiając ją z 
władzami miejscowymi. W wyniku 
tego spółdzielczość uruchcfmiła w 
trójmieście punkty detalicznej 
sprzedaży węgla: w Gdańsku — 20 
punktów, w Sopocie — 5 i w Gdy 
ni — 9.

Prezydium MRN — Wydział O- 
gółny — w Gdańsku zawiadamia 
lokatorów donui przy ul. Wyczół­
kowskiego 22 w Gdańsku, że wy­
dało polecenie Administracji Nie­
ruchomości doprowadzenia wody 
do wymienionego domu przed nad­
chodzącymi mrozami.

„Dom Książki” w Gdańsku wy­
jaśnia w związku z notatką, pt.: 
„Mylna informacja”, że w dniu 28 
ub. m. w księgarni wydawnictw 
radzieckich we Wrzeszczu przepro­
wadzany byt remanent, o czym po 
dający reklamy p’yt radzieckich 
do radia pracownik ekspozytury 
„Domu Książki" nie był ■ poinfor 
•mowany. Już w dniu ukazania się 
notatki, omawiane płyty były od 
rana w sprzedaży. Za wynikłe nie­
porozumienie zarówno autora no­

tatki, jak i innych niezałatwio- 
nych klientów „Dom Książki” u- 
przejmie przeprasza.

Centralny Zarząd Przemysłu Ga­
stronomicznego — Oddział w Gdań 
sku w związku z artykułem pt.: — 
„Tajemnicze nazwy”, dotyczącym 
niezrozumiałych dla przeciętnego 
konsumenta nazw potraw, komuni­
kuje, że dotychczas stosuje się wie 
le nazw obcych, przyjętych, jako 
międzynarodowe (np. „de volatile”) 
w całym kraju. Tym niemniej jed­
nak sorawa ta jest godna uwagi i 
dlatego dyrekcja gdańska CZPG 
zwróciła się do swojej centrali w 
Warszawie z wnioskiem o ujednołi 
cenie i spolszczenie wielu używa­
nych dotychczas obcych nazw po­
traw.

Prezydium MRN w Gdańsku w
odpowiedzi na „Wolne lokale skle 
powe“ wyjaśnia, że lokale sklepo 
we przy ul. Gen Świerczewski? 
p,o 37 są własnością prywatną, a 
nie spółdzielni jak twierdzi au­
tor notatki. Wydział Handlu ma 
na uwadze konieczność urucho 
mienia sklepu spożywczego w 
tej dzielnicy, w chwili obecnej 
brak jest jednak kredytów inwe­
stycyjnych. Po otrzymaniu wspo

mnianych kredytów przez MHD, 
w pierwszej kolejności zostanie 
w7 tej okolicy uruchomiony sklep 
spożywczy.

Spółdzielnia Pracy Wyrobu Jelit 
Sztucznych w Gdyni - Orłowie w
odpowiedzi na felieton pt.: „Kra­
kowska kiełbasa” wyjaśnia, że wy 
stawione na powietrze jelita, któ­
re zauważyła autorka, nie znajdo­
wały się w odpowiednich komo­
rach ze względu na ich rtAmont. 
Pod względem higienicznym jelita 
sztuczne, wyrabiane przez spółdziel 
nię, nie pozostawiają nic do ży­
czenia, gdyż w dalszej produkcji 
są dokładnie płukane i osuszane.

Knedle ze śliwkami
Różne są gusta na świecie, ale 

faktem jest, że co drugi mężczyz 
na uwielbia knedle ze śliwkami. 
Toteż co druga gospodyni domu 
w sezonie knedlowym przyrzą­
dza tę potrawę pięć razy w ty­
godniu — dla świętego spokoju.

Śliwki, które z trudem już zdo 
byłam w pierwszych dniach paź 
dziernika, miały raczej wygląd 
smętny... Niemniej jednak, umie 
ściwszy je w cieście, z pewną sie 
bie miną oczekiwałam powrotu 
męża. Zaledwie przyszedł i miał 
właśnie zasiąść do tradycyjnego 
talerza t. zw. „dymiącej ape­
tycznie zupy”, rozległ się dzwo­
nek. Bagatela! Gość!

Rejestracja 
inżynierów i techników trwa
Od dnia 1 października w całym kraju w kilkuset punktach 

spisowych odbywa się rejestracja inżynierów 1 techników* prze­
prowadzana przez Naczelną Organizację Techniczną. Wśród reje­
strujących się można zaobserwować również pewien procent ko­
biet.
Już dotychczasowe wyniki spi­

su potwierdzają przypuszczenia, 
że wiele osób o wysokich kwali­
fikacjach inżynierskich i tech­
nicznych, zatrudnionych jest na 
nieodpowiednich stanowiskach.

Np. ob. Drużdżel, posiadający 
dyplom inżyniera lądowego Po­
litechniki Gdańskiej, specjalista 
żelbetonu, pi’acuje jako urzędnik 
w przemyśle skórzanym. Inny 
przykład — inżynier mechanik, 
specjalista budowy silników spa 
linowych, pracuje jako kierow­
nik biura sprzedaży maszyn rol­
niczych.

W rozmowach z przedstawicie­
lem PAP zgłaszający się do reje­
stracji inżynierowie i technicy z 
uznaniem wyrażają się o obecnej 
akcji spisowej, która pozwoli na 
pełne wykorzystanie wykwalifi­
kowanych sił technicznych w re­
alizacji Planu 6-letniego.

— Istotnie, byłem dotychczas 
niewłaściwie zatrudniony — mó­
wi inż. Henryk Drążltiewicz, obec 
nie inspektor finansowy Central­
nego Zarządu Państwowych O- 
środków Maszynowych. — Je­
stem specjalistą w dziedzinie or­

ganizacji przedsiębiorstw prze­
mysłowych i praca na tym od 
cinku najbardziej mi odnowiada.
W podobnej sytuacji znajduje się 
kilku moich kolegów.

Tego samego zdania jest także 
technik - mechanik, Zbigniew 
Czapliński, pracownik Motozby­
tu. Stwierdza on. że bardzo do­
brze mógłby go zastanie pracow­
nik o innych kwalifikacjach.

— Przykładów niewłaściwego 
zatrudniania sił inżynierskich i 
technicznych mógłbym podać kil 
ka — oświadczył Czapliński.

— Od kilku lat pracuję w dzia 
le zaopatrzenia Centrali Sprzętu 
Budownictwa — mówi technik 
Władysław Engel — chociaż 
wykształcenia jestem technikiem 
inżynierii lądowej. Kilka lat pra­
cowałem już przy budowie naj­
rozmaitszych ohiektów z dziedzi­
ny elektryfikacji i przemvsln tak 
że na robotach inżynierskich 
znam się nieźle. Cieszę sie. że za­
gadnienie właściwego rozmiesz­
czenia kadr inżynierów i techni 
ków będzie rozwiązane w sposób [śliwkami., 
słuszny i właściwy.

Co robi w takim wypadku ko­
bieta małoduszna? Kobieta ma­
łoduszna wpycha męża wraz z 
talerzem do łazienki, a sama za­
biera się do t. zw. trajlowania 

przybysza, podczas gdy mąż sta 
ra się możliwie bezszelestnie po­
żywać dary boże...

Co robi w tym samym wypad­
ku kobieta wielkoduszna? Kobie 
ta wielkoduszna sadza męża z 
gościem przy wspólnym stole ze 
słowami:

Ależ zrobi pan nam niesły­
chaną przyjemność! Oczywiście, 
nie częstuję pana zupą, ale za to 
knedelki! Palce lizać! Musi 
pan zjeść z mężem do towarzy­
stwa...

— Kiedy ja najuprzejmiej dzię 
kuję... Ja naprawdę nigdy w ży­
ciu... — broni się gość, ale kobie 
ta wielkoduszna tego nie słu­
cha.

Dzieli wspomniane knedle na 
t. zw. „dwie nierówne połowy” 
i niosąc je przez przedpokój sta­
cza bój z przewrażliwionym su­
mieniem. Wreszcie, wbrew włas­
nym oczekiwaniom, stawia więk­
szą porcję przed gościem. Mąż 
wznosi się na wyżyny heroizmu

szybko łyka knedle, starając 
się możliwie życzliwie spoglądać 
na współbiesiadnika.

Kobieta wielkoduszna jest peł­
na zachwytów nad sobą.

Gość się krzywi.
— Ach! Zapomniałam o cuk­

rze! Ależ proszę...
— Kiedyś w lecie jadłem coś 

podobnego z ciastem, ale to by­
ło polane śmietaną — konstatuje 
gość z niepewną miną.

Kobieta wielkoduszna natych­
miast podaje śmietanę. Po czym 
zagaja rozmowę:

— Bo widzi pan, ja nad wszy 
stko cenię nasze dobre, staro­
polskie cechy, np. gościnność. Na 
całym świecie nie znajdzie pan 
czegoś podobnego.

— O tak! — przytakuje gość 
jękliwie. — A ja akurat znalaz­
łem... Ale droga pani, czy ja na­
prawdę musze zjeść te wszyst­
kie kluchy? Bo ja właśnie dla­
tego uciekłem z domu... Tam też 
dziś podali na obiad knedle ze
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Był jeszcze bardzo osłabiony po swej 

chorobie, ale wiedziałem, że nic- go nie po­
wstrzyma.

I oto piątego października otrzymaliśmy 
zezwolenie na dywersję kolejową. Wszyst­
ko mieliśmy już przygotowane: schemat
„wilczej bomby” był już sprawdzony, role 
zawczasu wyznaczone. Piątego późnym 
wieczorem oddział minerów wyruszył w 
drogę.

Było nas czternastu. Eugeniusz, rozu­
mie się, poszedł również.

W obozie nie wiedziano dokąd i w jakim 
celu poszliśmy: nie mieliśmy zwyczaju 
rozprawiać o operacjach, które nas oczeki­
wały.

Genio onegdaj jeszcze wyruszył do Płan- 
czewskiej. Szykował tam piece na zimę 
i czekał aż mu Bibikow skonczv szyć ro­

syjskie buty — pierwsze wysokie buty w 
jego siedemnastoletnim życiu.

Byłem zadowolony, że Genio nie poszedł 
z nami — czekała nas wyjątkowo ryzyko­
wna operacja...

Przez całą noc jechaliśmy utorowaną 
drogą.

Eugeniusz był tak osłabiony, że nie po­
trafiłby sie utrzymać na siodle. Jechał na 
bryczce. Siedział wychudły, blady, z cie­
mnymi kręgami pod oczyma. Byłem prze­
konany, że i tego wieczora miał wysoką 
temperaturę, lecz nie zgodził się na zmie­
rzenie jej i był jak zawsze czujny, skupio­
ny i uważny.

Noc była ciemna. Jechaliśmy cicho. 
Zrzadka tylko parskały konie i na ostrych 
zakrętach skrzypiała bryczuszka Eugeniu­
sza.

Około drugiej w nocy rozległo sie nagle 
znajome przycmokiwanie z początku ury­
wane i ostre, potem przeciągłe i długie. To 
ktoś ze swoich podszedł do naszei kolum­
ny. Zawołano nań — odpowiedział.

Pierwszy nasz postój przewidziany był 
we wsi Krasno je, pod Kriepostną: w dzień 
nie mogliśmy posuwać się drogą. Nocą, 
nieoczekiwanie wyrósł przede mną Genio.

— Oicze. nie miałeś Drawa nie Wziąć

mnie! Zawarliśmy z żenią umowę, że na 
wszystkie operacje będziemy chodzili ra­
zem... Nie poszedłem do oddziału po to, aby 
ratować swoją skórę.

— Dobrze, Geniu. pójdziesz z nami...
Wystawiliśmy wartę i poszliśmy spać. 

Jeden tylko Wietługin kończył pośpiesznie 
przygotowywać skrzynki dla min pod cię­
żarówki. Miny te były w naszej partyzanc­
kiej praktyce również nowością. Zasada 
ich konstrukcji była ta sama co i w minie 
kolejowej: powinne one były wysadzić du­
żą ciężarówkę ale chłopski wóz mógł nad 
nimi przejechać zupełnie spokojnie — i co 
jest szczególnie ważne, żaden faszystowski 
poszukiwać min nie mógł znaleźć naj­
mniejszego jej śladu: składały się one wy­
łącznie z drzewa i toki i nie zawierały ani 
jednego grama metalu.

Późnym wieczorem ułożyliśmy w pleca­
kach wszystko, co przywieźliśmy z Krie- 
postnej na podwodach: siedmiodniowy za­
pas żywności, naboje, granaty, miny. Na 
każdego przypadło dobrych trzydzieści ki- 

^ logramów.
7 Było to bardzo ciężkie przejście. Pogoda 
5 zepsuła się. Nad głow7ą zwisały poszarpa- 
£ ne chmury. Co chwila zaczynał padać

deszcz. Szeleścił w opadłym listowiu, siekł 
w pnie drzew, walił w oczy.

Otuleni w płaszcze, wydawaliśmy się so­
bie obcymi. Szliśmy gęsiego, blisko siebie, 
trzymając się za plecak wyprzedzającego 
nas towarzysza.

Jak zwykle szedłem za Geniem. Worek 
jego, na prędce zeszyty z jasnego mate­
riału, był jedynym punktem orientacyj­
nym w tym nieprzeniknionym mroku.

Poruszaliśmy się powoli, ostrożnie. 
Przez drogi przechodziliśmy stąpając ślad 
w ślad jeden za drugim, tyłem do przodu, 
ażeby zbić z pantałyku tych, którzy naza­
jutrz rano odnajdą ślady naszych pode­
szew. Wzdłuż toru kolejowego przedzie­
raliśmy się przez gęste zarośla krzaków: 
straże niemieckie przy mostach od czasu 
do czasu oświetlały step jaskrawymi ra­
kietami.

Co pięć, sześć kilometrów zarządzałem 
postój: zdejmowaliśmy plecaki, kładliśmy 
na nich obrzękłe nogi, leżeliśmy dziesięć 
minut. I znów ruszaliśmy w drogę — przez 
gęste, kłujące krzaki, przez pagórki i wą­
wozy, przed siebie, w deszcz, błoto, wiatr, 
z ciężkimi workami na plecach, z karabi­
nami, automatami, granatami przeciw- 
czołgowymi
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Śmiercig ukarany—życiem nagrodzony
Fragment niniejszy, Który drukujemy w rocznicę 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej, zaczerpnię­
ty został ze zbioru „Lustro i inne opowiadania”. 
Książka ta ukaże się wkrótce w tłumaczeniu Gabrieli 
Mycielskiej nakładem Spółdz. Wyd. „Czytelnik”.

Linotypista Gerhard Peck spoj­
rzał na gorący jeszcze, ołowiany 
odlew nagłówek szpalty, którą 
właśnie zamierzał składać. Stary 
linotyp nie pracował już tak nieza­
wodnie jak dawniej, a ołów — w 
piątym roku drugiej wojny świato­
wej — był w złym gatunku.

— Ile pan ma tam jeszcze, Peck?
— zapytał Vogelsang. W drzwiach 
oszklonego przepierzenia, które od­
dzielało halę maszyn od obszerne­
go pomieszczenia ręcznej zecerni, 
stał korektor w zielonym daszku 
ochronnym odsuniętym nieco z czo­
ła na zwichrzone włosy.

Vogelsang nie lubił Pecka. Nie­
nawidził młodych ludzi. Miał im za 
złe, że żyją, gdy obaj jego syno­
wie musieli umrzeć.

„Dlaczego właśnie moi obydwaj
— zapytywał siebie — dlaczego nie 
taki Peck?''. Starszy syn Vogel- 
sanga, artylerzysta, padł w Rosji, 
młodszy Hans Juergen zginął w 
płonącym samolocie nad Francją. 
„Chociaż jednego mógł mi los po­
zostawić" — buntował się Vogel­
sang. Jego małe, krótkowzroczne 
oczka z prawdziwą nienawiścią spo 
glądały.jaa bladą twarz linotypisty. 
Taki Peck mógł się śmiać! Postrzał 
w brzuch uczynił go niezdolnym do 
służby frontowej. Sto lat. mógł 
jeszcze żyć! A on, Vogelsang, mu­
siał oddać obydwóch swoich sy­
nów.

Peck odłożył wiersz z. powro­
tem i dmuchnął w palce. Potem 
przeliczył stronice rękopisu, leżące 
na stołku obok maszyny.

— Będzie to z górą trzy szpalty
— ocenił.

— Złoży pan to jeszcze?
— A zobaczę, jak mi pójdzie. 

Szef mówił, że to pilne.
— A niech sobie będzie pilne — 

mruknął Vogelsang, — odbitki po­
łoży mi pan na stole, Idę do domu.

Peck wiedział, że Vogelsang nie 
pójdzie do domu, tylko do knajpy. 
Miał tam starych przyjaciół. I choć 
wódki nie było nigdzie ani na le 
karstwo, on dostawał jej tyle, że 
mógł się Drawie codziennie upijać.

— Dobranoc - krzyknął za nim 
Peck. Vogelsang, człapiąc filcowy­
mi butami, oddalił sic bez słowa 
Pogasił światła w dużej sali z wy­
jątkiem jednego nad ręczną prasą 
i wyszedł.

Peck przeciągnął się z zadowolę 
n:em, po czym delikatnie uderzył 
w klawisze. Czuł się dobrze — sa­

motny w obszernej cichej sali, 
przy pracy, którą kochał.

Od czasu do czasu spoglądał na 
swoją szafkę do ubrania, na której 
stała w szklance róża. Dostał ją 
dwa dni temu od Adeli. „Skąd ona 
teraz, w zimie wytrzasnęła tę ró­
żę?". Kilka delikatnych, żółto- 
czerwonych płatków już opadło,

Najpierw poświęcono obce narody 
bez żadnych skrupułów, z jakimś 
nienasyconym głodem krwi, teraz 
posyłano na śmierć własny najód, 
aż do ostatniego człowieka. Zdła­
wienie najmniejszej iskry nadziei, 
wszelkiej wiary w możliwość ra­
tunku — oto był sens tych rozpo­
rządzeń.

„I ja to składałem — dziwił się 
Peck — ja, zadowolony z panują 
cej wokół mnie ciszy, oddany swo 
jej pracy. Mogłem przeciągnąć się 
leniwie, przyglądać się róży, my­
śleć o Adeli, gdy tymczasem to 
eto wychodziło spod moich pal­
ców!”

„Zbliża się ich koniec” — roz-

i zwięd-
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inne zwinęły się chore 
nięte.

Miał nadzieję, że Adela do niego 
zadzwoni, gdyż ostatni raz widzieli 
się w niedzielę. Była wtedy z Lot­
ką, dziesięcioletnią córką Kuber- 
manna, na ślizgawce. Pasma zło­
tych włosów Adeli wysuwały się 
spod futrzanej czapeczki.

Peck ocknął się z marzeń i rzu­
cił okiem na rękopis. Dotknął kia 
wiszy i wsłuchał się w dobrze mu 
znany stuk maszyny. Palnik gazo 
wy syczał pod kociołkiem z me­
talem.

Ukończywszy szpaltę wstał, za­
niósł układ pod ręczną prasę i zro­
bił odbitki szczotkowe. Przyglądał 
im się z dumą. Skład był czysty, 
prawie bezbłędny.

Zabierając się do składania na­
stępnej szpalty spostrzegł z nieza­
dowoleniem dużą ilość rozspacjo- 
wanego tekstu, czego przedtem nie 
zauważył. Zwalniało to tempo pra­
cy. Pełno było słów, ba nawet ca­
łych wierszy spacjowanych: „ka­
rze śmierci podlega, kto... zostanie 
ukarany śmiercią”.

„Go ja u diabła składam właści­
wie?", — pomyślał Peck, któremu 
się już śpieszyło, gdyż nie chciał 
przegapić telefonu Adeli. Niecier­
pliwie stukał dalej na swoim lino- 
typie.

Obliczenia Pecka były trafne. Po 
trzech godzinach skończył. Powie­
wając wilgotnymi odbitkami, prze­
szedł do drugiej sali i położył je na 
stole korektora. Jeszcze raz rzucił 
na nie okiem. Nie, Vogelsang nie 
znajdzie wielu błędów.

„Karze śmierci podlega, kto...
Słowa te znów rzuciły mu się w 

oczy. Pochylony nad stołem Peck 
uważnie przeczytał treść nowych 
rozporządzeń, sądy doraźne bez od­
wołania, wykonanie wyroku w 
ciągu trzech godzin.

Lekkomyślnie rozpoczęta, a teraz 
już beznadziejna, wojna miała do­
prowadzić do notwoimai zacładY ,

myślał chłodno, zabierając się do 
czytania trzeciej odbitki.

Serce zabiło mu mocno i radoś­
nie. Koniec się zbliża — uświado­
mił sobie — koniec wojny i koniec 
brunatnego panowania.

Dla dziewięcioletniego wówczas 
Gerharda Pecka zaczęło się ono 
tym, że pewnej nocy wywalono 
drzwi mieszkania kopnięciem cięż­
kich butów czerwone brutalne ła­
py chwyciły ojca, potrząsały nim, 
biły go. Potem jego wątła sylwet­
ka znikła, a przerażone oczy Ger­
harda widziały już tylko brunatne 
plecy ludzi, którzy uprowadzili oj­
ca, Szybko przycisnął twarz do 
drżących kolan matki, która pła­
cząc siedziała w nocnej koszuli 
przy stole kuchennym. Z ulicy do­
leciały ich kroki i głosy, podobne 
do wycia wilków.

Tak zaczęło się dla Gerharda 
Pecka to co teraz miało się ku

łą, garstkę ludzi, którzy chcieli 
ratować naród od samobójstwa — 
napiętnować jako przeznaczonych 
na śmierć, jako beznadziejnych 
fantastów, których działalność, 
myśli, nawet samo istnienie było 
zbrodnicze i pozbawione sensu.

Śmierć groziła ża każdy odruch 
będący przejawem chęci życia. Oto 
sens rozporządzeń, które Gerhard 
Peck złożył na swoim hałaśliwym, 
starym linotypie. Żadne spojrzenie, 
żadna myśl nie miały prawa prze­
niknąć ciemności zagłady. A kto 
mimo wszystko ważył się na takie 
myśli, ten musiał sam przez nie 
zginąć.

Peck umył się, starannie zawią­
zał krawat, przesunął węzeł na 
właściwe miejsce i włożył mary­
narkę.

„Karze śmierci podlega” — prze­
biegło mu przez głowę i nagle w 
przystępie wściekłości pomyślał: 
„Kłamiecie, kłamiecie! Karze śmier­
ci podlega, kto wam uwierzył, kto 
idzie za wami, kto was słucha, kto 
wam zaufał. Ten będzie śmiercią 
ukarany! Natomiast życiem będzie 
nagrodzony ten, kto się buntuje, 
kto przeciwstawia się zagładzie, 
kto ma odwagę myśleć o wolności, 

pokoju, o nowym, uczciwym 
życiu!”

Szybko spojrzał na zegarek. 
Zrzucił znowu marynarkę, cisnął 
ją na obrotowe krzesełko przed li- 
notypem, nie zadając sobie trudu 
powieszenia jej w szafce na wie­
szaku.

„Śmiercią będzie ukarany — ży­
ciem będzie nagrodzony".

Peck szybko pobiegł do ręcznej 
zecerni i wyciągnął z zakurzonej 
kaszty stare czcionki, które już od 
dawna nie były w użyciu. Robota 
paliła mu się w rękach, składał 
czcionki do czcionki, słowo do sło­
wa. „Tego jeszcze ni^zapomnia- 
łem" — myślał z właściwą mu od­
robiną pewności siebie.

„Śmiercią będzie ukarany, kto 
słowem lub pismem podkopuje w 
narodzie ducha oporu! — Życiem 
będzie nagrodzony, kto walczy 
w imię szybkiego zakończenia 
wojny!"

„Śmiercią będzie ukarany — ży 
ciem będzie nagrodzony". Tak łą­
czył literę z literą, słowo ze sło­
wem, nadzieję życia z groźbą 
śmierci.

Przeniósł gotowy skład pod ręcz­
ną prasę, nałożył farbę, zwilżył pa­
pier, przejechał ciężkim walcem po 
składzie raz i drugi, jeszcze i jesz­
cze, aż wreszcie ból w ramionach 
i brak tchu zmusiły go do przer­
wania pracy. Na gilotynie pociął 
papier na paski szerokości dłoni, 

których każdy miał nagłówek: 
„Śmiercią będzie ukarany — ży­
ciem będzie nagrodzony!”

Starannie zmył z czcionek farbę 
drukarską. Jak dobrze, że uprzed­
nio nie zgasił palnika gazowego 
przy swoim linotypie. Wrzucił 
czcionki do kociołka z ołowiem i 
choć oczy bolały go od buchające-

końcowi. Wchłaniał mocny zapach Z®.*"“; czekat' .« ?«a.' «*•
farby drukarskiej i dysząc z nnie- t°P'- P°,tcm zę,fl5lt B?omlen ' *£farby drukarskiej i dysząc z gnie 
wu czytał tekst rozporządzeń. Miały 
one znużonych poderwać do osta­
tecznego biegu, wahających się 
zastraszyć, a oburzonych — tę ma-

szedł, ukrywszy małą paczuszkę 
z ulotkami w wewnętrznej kieszeni 
palta.

Tłum. Gabriela MYCIELSKA.

„Niemcy przeżywają znamienny okres. Utworzenie Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej oznacza początek nowego 
etapu historycznego w życiu narodu niemieckiego. Gdy w za­
chodnich strefach Niemiec pod kierownictwem imperializmu 
światowego organizowane są siły reakcji I czyni się wysiłki 
zmierzające do restauracji niemieckiego kapitału monopolisty­
cznego i władzy militarystów, do przekształcenia Niemiec za­
chodnich w bazę agresji — tu w Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej, zakłada się podwaliny pod jednolite, demokraty­
czne i miłujące pokój Niemcy... Utworzenie Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej oznacza powstanie w Europie nowego 
państwa, które weszło na szlak walki o pokój i przyjaźń mię­
dzy narodami".

(Z oświadczenia ministra Wyszyńskiego, dn. 14. 12. 49)

v • .sśjfe

Ku wściekłości imperialistów, którzy chcą Niemców użyć jako 
„mięso armatnie“, masy niemieckie demonstrują swą wolę pokoju 
i wrogość wobec amerykańskich agresorów. Na zdjęciu demon­
stracja młodzieży robotniczej na ulicach Kilonii pod hasłem „Ręcu 

precz od Korei!"

Z poezji Nomych Niemiec

ARTUR SCHILLING

(IZeztiiom crirąstoietesa
Jeśli nie znamy kompromisów 
możemy przegrywać bitwy, 
ale nigdy — nas samych!
Nie będziemy się cofać!
Bezbarwna chwiejność 
jest przewlekłą chorobą 

słabych,
gasnącą lampką małych serc: 

ni to mrok, 
ni blask, 
ni dzień,
ni noc.

U bram
siadają zawsze tylko niewolnicy.

Na końcu
pozostaje jedynie serce, 

przekonanie
w najcięższych wywalczone latach 

i
odwaga

oddania za nie życia.

r/)ieśń imperia 'istota
Chcemy znów 

wojny dać premierę 
z gruzami, 

z arią bohatera, 
z Zagłębia Rułiry butną nutą. 
z gazami i kolczastym drutem, 
z basami sponad Adriatyku 

i
tenorami 
aż z tropików.

Kostiumy
dadzą nam kartele, 

o głód, 
zarazy, 
gwałty,

. przestrach
starać się będzie rząd nafciarzy, 

ich troską będzie też 
orkiestra.

Chcemy znów 
wojny dać premierę, 

którą
świat bedzie przerażony, 

która
najdalsze jego strony 

obróci w proch.

Solistów zaangażowano,
Miotacze ognia 

i
klakierzy

codziennie próby mają rano, 
orkiestra też już próby ma 
(płacimy za to jej miliony)
Tak cały program jest już ułożony.

Brak tylko jeszcze: 
chórów młodzieży, 

które
dla złota mają 
trupami zaleć pole.

Słowem:
nieobsadzone są dotąd 
poległych role.

Ljjfób mi zaaliedrie
Ni mów, 
ni wieńc.y,

ni dymów ofiarnych — 
grabarze dwaj

milcząc czekają przy trumnie czarnej, 
by grób zasypać 

i
odejść...
Nic więcej.

Spytany stróż cmentarny 
wiedział tylko tyle, 
że umarły nazywał się 

Müller 
i

że zginął w walce najgorętszej 
niosąc sztandar pokoju w ręce...

Tyle stróż widział cmentarny.
Nic więcej,

(Tłum. ff)
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FRANCISZEK FENIKOWSKI

TAJEMNICA DNA
4— Raźniej! — wołał co chwila 

uśmiechający się blondyn, jeden 
z czterech przewoźników, którzy 
ciągnąc stalową linę drewniany­
mi pałączkami przeprawiali nas 
na drugi brzeg Wisły.

Na dużym żelaznym promie o- 
prócz gromadki ludzi stały dwa 
samochody, nie była więc to ła­
twa praca. Przez szeroko rozlaną 
wodę, nad którą krążyły z nie­
pokojącym świrem czarno - bia­
łe jaskółki, zbliżaliśmy się po­
woli do drugiego brzegu porosłe­
go gęstwiną trzcin. Coraz wyraź­
niej było widać stary kościółek z 
tzw. „pruskiego rnuru” ukryty w 
zieleni drzew, wyniosły drewniany 
krzyż i czerwone dachy dom- 
ków zasianych pod wydmami i 
przerzedzonym przez wojnę sos­
nowym lasem. Te wydmy i me­
wy drzemiące na czarnych ster­
czących z wody palach świad­
czyły o bliskości morza, znad któ 
rego pędził wiatr ociężałe stada 
brunatnych chmur.

— Żeby nas tylko deszcz nie 
złapał —- powiedział mój towa­
rzysz. — Bałtyk gotów się ze­
mścić w ten sposób za plotkowa­
nie o jego tajemnicach.

Pierwszy trop
Tajemnica Bałtyku? To brzmią 

?o sensacyjnie, niemniej jed­
nak można było tak właśnie o- 
kreślić powód naszej wyprawy do 
Sobieszewa. Zwiedzając przed 
paru dniami wykopaliska gdań­
skie dowiedzieliśmy się o nie­
zwykłym odkryciu, Anatol Gu- 
pieniee, młody naukowiec w spor 
towej wiatrówce pokazując nam 
drewniane ulice i szczątki chat i 
palisad dawnego Gdańska — 
osady piastowskich rybaków i 
łowców bursztynu z X bodajże 
wieku, zaprowadził nas w końcu 
do drewnianego baraku ekspedy 
cji i powiedział:

— Co najciekawsze to fakt, że 
morze wyrzuca tu przy Wisło- 
ujściu po sztormach bursztyno­
we wyroby i półfabrykaty zupeł 
nie podobne do tych jakie znaj­
dujemy tu w Gdańsku. Dowie­
dzieliśmy się o tym zupełnie przy 
padkowo. Przed wojną studiowa 
łem geologię, którą zresztą inte­
resuję się nadal. Oto chodząc 
po gdańskich antykwariatach w 
poszukiwaniu pewnych książek 
z tej dziedziny dowiedziałem się, 
że jest ktoś na Wybrzeżu, kto 
systematycznie wsżystkie tę dzie 
dzinw-wykupuje. Kiedy Kttń*yśłl z' 
księgarzy wymienił mi nazwi­
sko: „Domaradzki” byłem już w 
domu. Antoniego Domaradzkie-

choćby takie zdarzenie: dowie­
działem się od znajomego Żyda, 
że pod Głębokim jakiś chłop wy 
kopał gliniany garnek z moneta­
mi. Pojechałem tam od razu, 
ale jak panu wiadomo, wieś nie 
miała jeszcze do niedawna za­
ufania do „miastowych” ludzi.

—- Nic, panoczku, nie znalaz­
łem! Było tam parę sztuk, no to 
dałem dzieciakom i poroznosiły 
— odpowiedział mi szczęśliwy 
znalazca na propozycję sprzeda­
ży. Namowy nie pomagały. Wró­
ciliśmy do Głębokiego, spotka­
łem znów mojego znajomego, 
który podał mi adres znalazcy i 
zwierzyłem mu się z niepowodze 
nia. On jednak uznał, że nie ma 
jeszcze powodu do zmartwienia. 
Polecił mi poczekać godzinę. I 
rzeczywiście: wkrótce wrócił z
całym „skarbem” kupionym na 
wagę po dwa grosze gram! Ta­
kie to były początki mojej karie-

unikaty jak talar gdański z cza­
sów Jana Kazimierza z błędnym 
napisem(!) „civitis'’ zam. „civi­
tatis”, czy też pierwsze pienią 
dze wybite przez miasto Gdańsk 
za czasów Kazimierza Jagielloń­
czyka. Ale na pobieżne choćby 
obejrzenie tysiąca okazów ko­
lekcji nie mamy niestety już 
czasu.

Dar dennej fali
— A może powie nam pan te­

raz o swych bursztynowych od­
kryciach? — proponuję.

— Bardzo chętnie! Widzi pan, 
zawsze interesowała mnie geolo­
gia. Stąd moja znajomość z mgr. 
Gupieńcem. Kiedy znalazłem się 
nad morzem, postanowiłem poz­
nać bliżej pradzieje Bałtyku i 
w „Archeologii Polskiej” prof. 
Antoniewicza w rozdziale traktu 
jącym o środkowej epoce ka 
miennej czyli o czasach sprzed

lillgifl
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Po sztormie denna fala wyrzuca nieraz na brzeg bursztynowe ozdoby

ry zbieracza. Wkrótce jednak mia 
łem już tak zorganizowaną „ak­
cję terenową”, że jedynie odbie­
rałem telefony od znajomych an- 
tykwariuszy, dzięki którym wszy 
stkie znaleziska trafiały do na­
szego Numizmatycznego Towa­
rzystwa.

Uratowany od tjjgia
— A czy utrata zbiorów nie 

zniechęciła pana?
— Gdzieżtam! Numizmatyka 

jedynie śmierć może uleczyć! Ca 
łą wojno spędziłem m oflagach, 
T awet tam udało mi się. 

niech: _pąn sobie, wXpbxazL:,, zdo­
być parę monet!!! Kiedy po wy­
zwoleniu wróciłem do kraju, mu 
siałem zaczynać dosłownie z ni-

lat

, , ,, , . i czego. Od razu jednak nawiąza-
go zna em jeszcze z Wilna, gdzie iem kontakty z wszystkimi złot
był prezesem To w. Numiz­
matycznego. To niezwykle cieką 
wy człowiek. Nie ma chyba mo­
nety europejskiej, której by nie 
potrafił „odczytać”. Dowiedziaw­
szy się, że od 5 lat mieszka w 
Sobieszewie odwiedziłem go czym 
prędzej no i usłyszałem rewela­
cyjną nowinę: Bałtyk zdradził
naszemu numizmatykowi tajem­
nicę swego dna, na którym znaj

nikami Wybrzeża i z Państwową 
Wytwórnią Wyrobów Bursztyno 
wych we Wrzeszczu, Chodziło mi 
o to, aby ratować cenne monety 
od tygla. O, proszę popatrzeć: ta 
klipa np, z portretem Jana Kazi­
mierza została jedynie dzięki 
temu w ostatniej dosłownie chwi 
li uratowana od przetopienia.

Zaczynamy oglądać cenne zbio 
ry ob. Domaradzkiego. Są na-

mniej więcej sześciu tysięcy 
przeczytałem, co następuje:

Był to okres — czyta gospodarz, 
otwarłszy na poczekaniu jakąś leżącą 
pod ręką sporą książkę — kiedy za 
padliny tektoniczne otworzyły Sund 
i Belty, powodując przelanie się do 
Bałtyku z Morza Północnego wód sil 
nie zasolonych. W tym to czasie fale. 
morskie wdarły się na brzegi dość 
daleko w głąb lądu, pochłaniając 
szczątki dawniejszych osad ludzkich 
przybrzeżnych“.

To zdanie nasunęło mi myśl, 
czy nie uda się mi odnaleźć ja­
kichś śladów tej antycznej, 
wstrząsającej tragedii. Po sztor­
mach nieraz chodziłem .na brzegi 
aby zobaczyć, czy tworząca się 
wtedy denna fala nie "wyrzuci 
na plażę jakichś zabytków? 1 
rzeczywiście: udało mi się zna­
leźć kilka paciorków, wisiorków 
w kształcie siekierek, zawieszek 
ozdabianych typowymi dla neo­
litu krzyżami z punkcików. Wi­
dział pan to chyba w Gdańsku 
— zwrócił się do mnie — bo pra 
wie wszystkie okazy, a uzbiera­
łem ich ponad sto sztuk, przeka 
żalem prof. Jażdżewskiemu do 
przyszłego gdańskiego Muzeum 
Prehistorycznego.

— Dziwnym zbiegiem okolicz­
ności również w dziele Antonie­
wicza znajduje się następujący 
ustęp, opisujący przedmioty zna 
lezione w grobach litycznych. - 
Domaradzki znów chwyta książ­
kę, szybko wertuje kartki i czy­
ta:

„Liczne są zawieszki bursztynowe 
w kształcie przewierconych w środku 
tarczek okrągłych, soczewkowych, 
nieraz ozdobionych skrzyżowanymi w 
środku liniami punktowanymi lub też 
o formie siekierek miniaturowych, 
opatrzonych w dziurkę pod zaokrą­
glonym obuszkiem, paciorki cylin 
dryczne, kuliste i wiele innych...“

Wszystkie wymienione w tym 
opisie przedmioty znajdowałem 
tak ja jak i tutejsi mieszkańcy 
niejednokrotnie na morskim brze 
gu.

Po sześciu tysiącach lat Bał­
tyk jeszcze oddaje to co niegdyś 
zabrał. Uchjda rąbka swej ta­
jemnicy. W całości nie poznamy 
jej chyba jednak nigdy. Mój ko 
lega trzyma w tej chwili w ręce 
kawałek bursztynu z zakrzep­
łym’ w jego wnętrzu pająkiem. 
Pajączek wygląda jak żywy — 
choć liczy już sobie trzydzieści 
dwa tysiące wiosen! Bursztyn 
bowiem formował się w trzecio­
rzędzie w epoce eocenu — czyli 
właśnie wtedy... Chwilę zadumy 
przerywa nam nagle pukanie. 
To jakiś chłopak z oddalonej o 
przeszło 5 km. wioski przynosi 
„czarodziejowi z Sobieszewa” 
znaleziony kawał bursztynu. Bur 
sztyn wygładzony jest w kształt 
siekierki i ma charakterystyczną 
dziurkę, o której wspomina prof. 
Antoniewicz...

— Widzę, że nie brak panu 
adeptów — mówi mój kolega. — 
Ale jeśli się pan zgodzi, to i ja 
również jestem gotów zostać 
„uczniem czarnoksiężnika”.

Satyra polityczna
w Niemieckiej Republice Demokratycznej

u?

_ Podwyżka pensji i rent, obniżenie cen, zwiększenie przydziałów żywności», 
wych — to przecież prowadzi do zwycięstwa w Niemieckiej Republice. Demokra

tycznej.
— Gorzej jeszcze! To prowadzi do pokoju, panie Adenauer!

(„Neue Berliner Illustrierte'’)

H.

wyjście
r —1

ROZMÓWKA W NIEMCZECH 
NICH:

ZACHÓD-

— Powoli przyjacielu — bumelancie! 
ZnówT chcesz o 20 minut za wcześnie 
wyjść z biura! („Frischer Wind")

„Znów złe wieści z Niemieckiej Repu- 
biiki Demokratycznej. Życie prostego czlo- 
wieka polepsza sie tam z dnia na dzień’7 

(„Zeit im Bild'')

'ltd pćlkaeh kiiągai'p]eL('k

Z. Kalinowska

Wśród zjawisk 
geofizycznych
. Str, 134, 2 nlb. zł 180.

Celem książki jest zaznajomie­
nie czytelnika z historią i budo­
wą kuli ziaiaskiej oraz ze zjawis­
kami zachodzącymi“ w jejwgiętrzu, 

n.a, oowierzpnni. ,„) !
Kula ziemska — ten ogromny \ 

glob — posiada swoje własne ży-j 
cie, odmienne zupełnie od ' życia 
świata organicznego — życia czło­
wieka, zwierząt i roślin.

Życie ziemi rozciągnięte na ty­
siące i miliony lat — znane jest 
nam dokładnie tylko w znikomo j 
krótkim okresie czasu, człowiek 
jednak sięgnął daleko wstecz i 
potrafił wyrobić sobie pogląd na j 
powstanie i przebieg kształtowa-j 
nia sie ziemi.

Sądzę, że na chwilę powinniśmy mu 
teraz zdjąć ten łańcuch

(„Zeit ini Bild*')

dują się do dziś zalane przed wie j prawdę imponujące. Kolega mój, 
kami osady i cmentarzyska. Od-j który jest „ząbkującym” numiz- 
Krycm to zainteresowało również | matykiem, zapala się powoli, 
proi. Jażdżewskiego, który praw- j oczy błysza mu, gdv widzi takie 
dopodobme opracowuje nauko­
wo te znaleziska.

Uczeń
czarnoksiężnika
A czy da się ustalić z jakie

o mniej więcej okresu pocho-j go, kto interesuje się 
idzą te znaleziska? ägo przyrodą.

Mało kto ma pojęcie o fizyce- 
ziemi — czyli o geofizyce — dla-; 
tego książka ta jest cennym uzu-; 
pełnieniem wiadomości dla każde-j 

otaczającą!
Ben podpisu („Zeit im Bild’1

Niezujpkfjj księgozbiór
Oczywiście, że tak interesują­

ca wiadomość poruszyła nas. Po­
stanowiliśmy odwiedzić „czaro­
dzieja z Sobieszewa”. Znają go 
tu wszyscy, Kiedy zapytałem o 
jego dom któregoś z przewoźni­
ków, uśmiechnął się szeroko i 

, szorstką ręką wskazał widnie­
jący w dali czerwony dach.

To tam. w tamtym domu! 
—- powiedział.

Po kilku minutach staliśmy 
już u furtki przed ceglanym dom 
kiem. Otworzył nam sam gospo 
darz. Gościnnie zaprosił nas do 
pokoju. Wśród stosów książek, 
zalegających wszystkie kąty jas­
nej pracowni, zobaczyliśmy wie 
le starych, cennych dzieł. Na skó 
rżanych grzbietach złociły się 
iitery tytułów: „Gabinet modeli 
polskich” Raczyńskiego, „Pienią­
dze Piastów” Strączyńskiego, ja­
kieś 18-wieczne tomy angiel­
skich dzieł. Wszystko poświęco­
ne numizmatyce.

—- To chyba najkompletniej­
sza biblioteka „numizmatyczna” 
na Wybrzeżu? — pytam. — Od 
jak dawrna właściwie interesuje 
się pan tą dziedziną? Trzeba by­
ło chyba dużo czasu by zebrać 
tak poważny księgozbiór?

„Łoiuca skarbóuj“ 
opowiada

— Numizmatykiem zostałem 
czterdzieści lat temu — odpowia 
da uśmiechając się — jeszcze za 
czasów szkolnych. Przed wojną 
miałem bardzo poważne zbiory 
ale niestety, zarówno książki, 
jak i monety przepadły mi bez 
śladu. A ile to trzeba było wy­
siłku i pomysłowości, aby wy­
dobyć od chłopów wszystkie znaj 
dowane wrze* nich „skarby Ot,

Praga, w październiku
Na Barrandowie pod Pragą, w 

uroczej stolicy filmu czechosło­
wackiego sztab synchronizato­
rów i montażystów kończy dłu- 
gomiesięczne prace nad drama­
tem re?. Jerzego Lehovca p. t. 
„Priznani” (ewentl. tytuł polski: 
Przyznaję się”, lub raczej 
Historia mego życia”). Film u- 

każe się na ekranach prawdopo­
dobnie z początkiem grudnia bie 
żącego roku. Przyznać należy, iż 
porusza on ciężki, zgłębiany już 
nieraz — i to bezskutecznie — 
problem: problem rehabilitacji
człowieka, który mając za sobą 
t. zw. okupacyjną czy przedwo-j 
jenną „przeszłość”, nie obarczo-! 
ną czasem żadnymi większymi'; 
przewinieniami, izoluje się od in 
nych. Balast ten należy zrzucić.; 
Nowa socjalistyczna rzeczywi­
stość wymaga bowiem od każ­
dego jasnej, niesplamionej kar­
toteki: czym był i w jaki sposób 
pragnie współpracować wraz z 
innymi w dziele odbudowy.

Bohaterem filmu „Priznani” 
jest Antoni Urban, kolejarz z 
czasów I Republiki, zwyczajny 
czowiek z miliona — wykorzy­
stywany podówczas jak inni. Oże­
nił się, miał już 4-letniego syn­
ka, miłą, pracowitą żonę — aż 
nagle w pewien słoneczny, nie 
zapowiadający tragedii dzień, 
chłopczyk wraz z pieskiem wy­
mknął się matce na tor kolejo­
wy. Rozszarpała go lokomoty­
wa. Żona Urbana zmarła niedłu­
go potem — Antoni został sam. 
Spotyka inną kobietę, kocha ją, 
lecz bez wzajemności. Nie myśli 
jednak wyłącznie o swoim 
zgorzkniałym życiu; inni rów­
nież cierpią, kto wie, może wię­
cej. W okolicy wybucha strajk w 
fabrykach Kolatora. Rob.otnicy 
nie chcą dopuścić do tego, ażeby

»Priznani«
(Własna korespondencja »Dziennika Bałtyckiego«)

wagony towarowe, załadowane' 
częściami składowymi maszyn z 
ich fabryki, opuściły stację, na 
której pełnił służbę m. in. Ur­
ban. Ten ostatni pomaga straj­
kującym — odczepia wagony i 
przesuwa z kilkudziesięciu robot

ta: np. w „Ostatnim Etapie” Wan 
dy Jakubowskiej, w dramacie 
według głośnej powieści A. Ne- 
xö p. t „Ditta, córka człowieka”, 
w arcydziełach produkcji ZSRR 

i onej miary, co „Nr 217”, „Tęcza”, 
(„Ona broni ojczyzny" itp. Nie­
zapomniana jest np. scena, w 
j której synek Urbana znajduje 
jśmierć pod kolami lokomotywy.go „napad” na „solidnego pro-iwej. Wspólnymi siłami pooiana-

ducenta”, główny proces politycz wiają wznowić proces i ukarać. . , , , . , , •ny, rewoltę M. - tek. że w I właściwych winowajców. Jedy-1 Reżyser podai to w trzech skio- 
końcu kolejarza skazano na 10 n''m nrypwinipnipm- TTrhana hvłnitacri- na.ipiu A WltiZin V

łat więzienia, fabrykanta zaś u- 
niewinniono.

Po wojnie adwokat (jeden z

to to-nym przewinieniem- Urbana było;, , . . . .
że po powrocie z obozu koncen-j^0 biegnące z pieskiem 
tracyjnego ukrywał się — nie!3’ze ~7 P°’em dolatuje nas zgny

obcymi hamulców i rozpaczliwy, alar­
mujący gwizd lokomotywy — 
ostatni został znowu piesek: grze

wiadomo czemu — pod 
nazwiskiem. Może dlatego, że nie 
mógł znaleźć świadków tamtej­
szego zdarzenia. Akty sądowe za 
ginęły, Kolator gdzńeś „wsiąkł”, 
adwokat radził milczeć...

—0—

bie szczenięcymi łapkami, bieg­
nie dalej, jak gdyby nic nie za­
szło...

Operator „Priznani” słynny Jo 
sef Strecha (mający za sobą przy 

Szczerze mówiąc, jedyną słabą1 najmniej 100 obrazów, m. in. 
stroną „Priznani” jest jego nie i wstrząsający dramat z gehenny 
za nadto przejrzysty scenariusz. Żydów czechosłowackich pt. ,.Da 
Film w żadnym wypadku nie po lęka droga”, 1949) wywiązał się 
winien się nazywać „Przyzna- ze swego zadania jak najpopraw 

’ nie się” (jako że Urban nie był|niej. Dotyczy to również muzyki 
absolutnie człowiekiem winnym) (B. Skvor), montażu (Josef Doo- 

jlecz najwyżej „Historia mego ży richovsky) i fachowo nagranego 
jcia”. dźwięku (Josef Vicek). Asysten-

Z jakich powodów jednak 0. j tem reżysera był sympatycy, 
kreślamy ten właśnie obraz mia- m.oc^ .^llra?wiec praski Vladi- 
nem „potężnego dzieła kinemato’T“' Svxtacek, kierownikiem pro 
grafii czeskiej?” dukcji Bohuslav Kubasek.

Z aktorów wybija się świetny 
odtwórca roli głównej Oldrieh

To chyba rzeczywistość, nie illm — pomyślicie, patrząc na tę realistyczną scenę 
z filmu czeskiego reż. J. Lehovca pt.: „P RIZNANI". Z lewe] natchniony odtwór­
ca roli główne] Oldrieh Lukes, jako • ro botnik Urban.

rakami na boczny tor. Aż tutaj i tych, co maczaM palce w całej 
scenę tę zauważył sam p. Kola-]tej brudnej inscenizacji —) od- 
tor! Rozwścieczony wpada pomięj radża Urbanowi, by nie wzna- 
dzy „buntowników” — Urbana wiał procesu — Urban jednako- 
uderzył okutą laską w głowę, woż kreśli całą historię swojego 
poślizgnął się i upadł na szyny, życia współtowarzyszom - robot 
Rzecz jasna, że zrobiono z te- nikom na zebraniu rady zakłado

Po pierwsze: dzięki nieprze­
ciętnej, pełnej realizmu robocie. T . ... ,
reżyserskiej „Jerzego Lehovca, Lukes (znany z filmu P >>p°" 
* - ’ •• celem , nagrodzonego Medalemtwórcy kilkunastu prac krófko- 
metrażowych (m. in. awangardo­
wego filmu p. t. „Rytm”). „Pri­
znani” jest pierwszym w ogóle 
filmem długim tego utalentowa­
nego reżysera. Każdy szczegół! 
nakreślił on tutaj z drobiazgowąj

Walki o Postęp Socjalny na te­
gorocznym V Międzynarodowym 
Festiwalu w Karlovych Vavach), 
Jana Ditetova (jako Julka — dra 
ga kobieta w życiu Urbana), R. 
Dcyl (jako przewodniczący są­
du) oraz B. Kozak (jako więzień 

fragmentach takiego poziomu, jju«1" Severa). Słabiej i raczej 
ki dotąd mogliśmy podziwiać bei wVrazu fTra- Vykypel. 
tylko w nielicznych filmach świa ALEKSANDER KULISIEWICX


